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O wypadkach zaszłych w Hiszpanii nic 

dotąd z pewnością powiedzieć się nie da. 
To co trafnie powiedziano o mowie ludz 
kiej, iż służy ona do ukrycia myśli, można 
by niekiedy i do telegramów zastósować, 
iż służą one do ukrycia prawdy. Wiemy 
bowiem z bardzo świeżego doświadczenia, 
że są chwile i okoliczności, w których te­
legraf zdaje się być narzędziem do jak naj 
śpieszniejszego rozsyłania fałszywych wia­
domości wynalezionem. Ileż to razy od roku 
donosiły nam telegraficzne depesze, że po­
wstanie na wyspie Krety zupełnie przytłu­
mione, i znów prawie równocześnie, że woj­
sko tureckie na głowę pobite! A to stóso- 
wnie do tego, czy iskrę elektryczną pu­
szczono z Aten lula Stambułu, gdy tymcza­
sem i wojsko tureckie żyje jeszcze i po­
wstanie się nie skończyło....

Coś podobnego zdarza się w Hiszpanii, 
chociaż to i bliżej i bezpośrednie związki 
telegraficzne z Madrytem dotąd nieprzerwa­
ne. Ilekroć ze stolicy wychodzi depesza, już 
resztki tylko band powstańczych ciągną ku 
granicy francuskiej. Lecz cóż, kiedy wła­
śnie z nad tej samej granicy donoszą ró­
wnież telegrafem, że powstanie się szerzy 
i wzmaga. Stłumionem ono nie jest w każ­
dym razie, bo tego najlepszym dowodem, 
że jakkolwiek rozpoczęło się w Katalonii 
i Aragonii, to również na prowincye Anda- 
luzyę, Estremadurę iW alencyę rozciągnięto 
prawo doraźne. Tworzą one wraz z Kasty­
lią środek i południe Hiszpanii, a że Btan 
wojenny już w pierwszej chwili był ogłoszo­
ny na północy i w obu Asturyach, cała przeto 
monarchia zdaje się być zagrożoną, i na 
nic się nie przydadzą urzędowe depesze za­
pewniające, że r e s z t a  kraju jest spokojną. 
Nader energiczne środki przez marszałka 
Narvaeza przedsięwzięte, mogą się przyczy­
nić do stłumienia powstania, ale świadczą 
zarazem o niebezpieczeństwie. Śmierć jene­
rała Manso de Zuniga synowca Narvaeza, 
wysłanego z wojskiem z Madrytu, nie po­
zwala wnosić, aby bandy nie stawiały opo­
ru. Nie mówimy wcale ani o wzięciu Sara- 
gossy, ani o połączeniu się pułków regu­
larnych z powstańcami, ani o przygotowa­
niach w La Granja do ucieczki królowej, 
bo to wszystko wieści, telegraficzne zape­
wne, ale z urzędowerni tak sprzeczne, że 
na potwierdzenie ich czekać koniecznie wy­
pada. Tak dalece nic pewnego wiedzieć nie

można, że dotąd niewiadomo, czy jenerał 
Prim, któremu kierownictwo powstania przy 
pisują, znajduje się w Hiszpanii.

Lecz jakież to powstanie? Oznaczyć na­
wet cechy tego ruchu prawie niepodobna. 
Wiemy, że rozliczne, są stronnictwa w Hi­
szpanii: karliści, dążący do obalenia dzi­
siejszej dynastyi; unioniści, którzy pragną po­
łączenia z Portugalią; rewolucyoniści, któ­
rzy żądają radykalnej zmiany w ustawach 
i instytucyach tej monarchii. Do jakiej z tych 
kategoryj należą powstańcy ? Nie wiemy, 6o 
dziś już nie dość powiedzieć progresiści, 
lub liberaliści, ci bowiem we wszystkich o 
bozach się znajdują. Proklamacya Prima nie 
wyraża żadnej idei, nie stawia żadnego o- 
kreślonego programatu. Jenerał Juan Con­
treras dowódzca powstania w Katalonii, wo­
ła tylko: niech żyje wolność! niech żyje 
wszechwładztwo ludowe! Jako hasło powsta­
nia, to wystarcza, ale jako programat, to 
czcze słowa i frazesy mające przywilej, że 
się niemi posługują zawsze i wszędzie wszy­
scy malkontenci. Z tego jeszcze domyśleć 
się nie można, czego chcą istotnie powstań­
cy hiszpańscy, i do którego z rzeczonych stron­
nictw przywódzcy ich należą.

W powstaniu atoli połączyć się mogą 
wszystkie trzy stronnictwa, i dla tego łatwo 
ono koronie zagrażać może. Aby wywrócić 
co istnieje, działać mogą wspólnie, zgoda 
ustałaby w chwili, gdyby do budowy przy­
szło. A przecież coś postawić wypadnie ko­
niecznie. Nowa wtedy walka, a tak trudno 
przewidzieć końca rewolucyi w tym nie­
szczęśliwym kraju. Zaledwie jedna się koń­
czy, druga się zaczyna. Co gorsza, są to 
rewolucye wojskowe, gdzie lud najczęściej 
jest widzem, a w pułkach spiski nurtują. 
Dowódzcami rewolucyi w Hiszpanii są zwy­
kle pułkownicy, chcący zostać jenerałami, 
lub jenerałowie, którym się tek ministeryal- 
nych zachciało.

Czy tak będzie i tym razem, przesądzać 
nie chcemy. Czy Prim pójdzie tą drogą ja  
ką szedł Espartero, Narvaez, O’Donnell, czy 
to rew o lu cy a  wojskowa, która się skończy 
zmianą gabinetu i niejaką dyktaturą pier­
wszego ministra, jak bywało dotąd, czy też 
pójdzie dalej?.. Narvaez jak donoszą gotów 
na wszystko, na rozstrzelanie Prima, cho­
dzi tylko o to aby go schwytać. Nie dziwi­
my się' temu, bo znany charakter starego 
marszałka, przed lada czem się on nie cofnie. 
Stłumić powstanie jakimkolwiek sposobem 
będzie tem więcej usiłował, iż położenie rzą­
du i dążności stronnictw każą wnosić, że 
rewolucya obecna byłaby nierównie radykal­
niejszą niż poprzednie. Wątpić nawet wol­
no, aby się u stóp tronu zatrzymała, gdyby 
zwycięzko weszła do Madrytu.

Cesarz Napoleon, jak zapewniano, z obe­
cnej wycieczki swojej miał się udać do ką­

piel morskich w Biarritz, na samej granicy 
hiszpańskiej. Wypadki zaszłe na półwyspie 
iberyjskim mogą zmienić ten program. Są 
one wielkiej wagi dla Francyi. Przeobraże­
nie Hiszpanii, w przypadku gdyby rewolu­
cya zwyciężyła, wpłynąćby musiało na po 
litykę napoleońską, a w następstwach mo­
głoby nawet i skrzyżować niektóre jej wi­
doki, chociażby tylko z powodu stosunków 
z A nglią , dla której Hiszpania służyła 
zawsze za pole antagonizmu z Francyą. Oba 
więc te współzawodniczące z sobą mocar­
stwa zwracają zapewne baczne w tej chwili 
oczy ku Hiszpanii.

EORESPONDENCYA CZASU.
Bochnia 27 sierpnia.

(M. K.) Pan X. Y. występując w koresponden 
cyi swojej w Nrze 195 Czasu umieszczonej p.ze 
ci w uchwale Rady gminnej w Bochni zapadłej w 
sprawie przeniesienia ciężaru utrzymywania szko­
ły głównej i realnej na gminę, niemniej przeciw 
mojej korespondencyi z tego powodu zamieszczo­
nej w Nrze 190 Czasu — oświadcza w tokn swych 
zarzutów: „Zresztą przeciw wszystkiemu temu, cn 
„korespondent z Bochni pisze, nie mielibyśmy nic 
„do powiedzenia, gdyby wnioski jego nie wpro­
w ad za ły  chaosu w szkole bocheńskiej i nie ba­
łam uciły  opinii bocheńskiej Rady miejskiej." Ta­
kie oświadczenie p. X. Y. uwalnia mię właściwie 
od wszelkiej odpowiedzi na jego wywody, które 
sam tem swojem oświadczeniem do zera sprowa­
dził. Pozwolę sobie jednak zrobić kilka uwag.

Najprzód p. X. Y. indentyfikuje bez potrzeby 
korespondenta (M. K.) z radnym p. Kwiatkowskim 
i bezzasadnie przypisuje mu obałamucanie Rady 
miejskiej; wszak korespondencya nastąpiła po u- 
chwale, a w Radzie miejskiej nie zasiadają dzieci 
lub niew iasty, któreby ktoś mógł obałamucić 
Lecz p. X. Y., wypowiedzenie swego zdania w 
Hadzie, zwłaszcza jeżeli ono zmienione zostaje u- 
chwałą w zdanie całej Rady, nazywa obałamuce- 
uiem Rady i wprowadzeniem chaosu w interes 
dotknięty uchwałą!... Niestety! na tem też wiele 
cierpimy, że w kraju naszym zbyt wielu jeszcze 
mamy takich, a do nich policzyć musimy i pana 
X. Y., coby chcieli, żeby była konstytucya, ale 
żeby mogła być łam aną; żeby był sejm, ale żeby 
jego uchwały nic nie znaczyły; żeby były Rady 
gminne i Radni, ale żeby ci nie mieli swego zda­
nia, którzy zdania lub uchwały sobie niedogodne 
nazywają obałamuceniem opinii kraju i wprowa­
dzeniem zamętu w jego interesa! Lecz wejdźmy 
w rzecz. Pan X. Y. zarzuca mi nieznajomość spra­
wy funduszów szkolnych; ten sam zarzut czynię 
panu X. Y., który chcąc rzecz wyświecić, wcale 
jej nie wyświecił, o ile ona odnosi się do praw 
gminy miasta Bochni. Właśnie z powodu niewy- 
jaśnienia stosunku prawnego do funduszu szkol­
nego i dla braku czasu do tego wyjaśnienia, ani 
referent p. H o s z a r d ,  ani radny p. K w i a t k o ­
ws k i ,  ani też Rada miejska nie chciał? wchodzić 
w rzecz samą, lecz sprawa traktowaną była jedynie 
ze strony formalnej, a co do prawa krajowego i 
majątku gminy, ze strony zasadniczej z zastrzeże­
niem zastanowienia się później in  merito. Opo­
wieść p. X. Y. o funduszu normalnym, o używa- 
uiu jego w Szwajcaryi, radzeniu w sejmie nad je ­

go przeznaczeniem, nareszcie o stosunku Wydzia­
łu krajowego do uchwały sejmu z d. 2 marca — 
me może nikogo przekonać o tem, aby Rząd mógł 
zmienić dotychczasowe przeznaczenie funduszów 
krajowych bez zezwolenia, a nawet bez zapytania 
się sejmu, a względnie Wydziału krajowego, aby 
ten ostatni nie miał obowiązku przestrzegania wo 
bec Rządu praw kraju zawarowanycb konstytucyą; 
aby Radni nie mieli wolnego głosu w Radzie; a 
by nareszcie nie było obowiązkiem Rady wzglę­
dem siebie samej i względem kraju stawać w o- 
bronie praw nadanych ustawą gminną. Nie po­
dzielam również zdania p. X. Y., abyśmy się z te 
go mieli cieszyć, że Rząd pomijając władzę pra­
wodawczą, przywraca fundusze swojemu celowi, 
bo jak  p r z y w r ó c e n i e  t a k i  o d w r ó c e n i e  mo 
głoby nastąpić, zwłaszcza że te dwa pojęcia wzglę­
dne mają znaczenie i doniosłość, o czem w da­
nym razie tylko władza prawodawcza orzekać 
może.

Ależ z całej korespondencyi p. X. Y. widoczne, 
że mu nie chodzi wcale o zasady, lecz o względy 
przypadkowe; nie trudno też odgadnąć w nim 
zwolennika tej koteryi utylitarystów, którzy po 
święcając zasady dogoduościom, prowadzą swem 
postępowaniem kraj ad absurdum, które napiętno 
wane już niejednokrotnem fiasco, skandalem skoń 
czyć się musi, jeżeli ich honoru Rząd łaskawem 
pożegnaniem nie uratuje. Zarzuty p. X. Y. oparte 
na prostem domniemaniu o stanie majątkowym 
gminy miasta Bochni, dlatego zdradzające już sa ­
me przez się nieznajomość tego stanu i całej spra­
wy o gimnazyum, opartej właśnie na warunku 
zniesienia szkoły realnej i użyciu majątku zakła­
dowego do budowania gimnazyum — pomijam, 
jak  również pomówienie radnego p. Kwiatkowskie­
go o szukanie popularności, co zresztą dotąd nie 
jest wzbronione.

Wiedeń 27 sierpnia.

— r. Z Florencyi donoszą, że pomimo tłóma- 
czenia się z misyi jenerała Dumonta, z listu m ar­
szałka Niela i zaprzeczeń Monitora, spór między 
gabinetem włoskim a francuskim nie został je ­
szcze całkiem załagodzonym. Ratazzi korzysta 
zręcznie z sytuacyi zewnętrznej, która Napoleono­
wi szczególne względy dla Włoch nakazuje, aby 
uwolnić Włochy od opieki francuskiej; nie chce 
on wprawdzie wywołać starcia, ale zachowuje dla 
siebie wolność postępowania w granicach określo­
nych względami ogóluemi. Są to nietylko względy 
ogólne państwa, jakie mieć musi naczelnik gabi­
netu włoskiego, ale podobno i osobiste, egoisty­
czne, ktoremi się Rattazzi w postępowaniu swćm 
powoduje. Chcąc utrzymać i utwierdzić się na 
swćm stanowisku, musi on rehabilitować się przed 
opinią publiczną, która mu zarzuca ślepe służal- 
stwo w obec Napoleona. Ostatnie głosowanie w 
parlamencie dowodzi, że prezes ministrów w czę­
ści już osiągnął zamiar swoj. Rattazzi rozporzą­
dza obecnie znaczniejszą większością parlamen­
tarną, aniżeli ktokolwiek z jego poprzedników od 
chwili zgonu Cavoura. Okoliczności tej przypisują 
wielkie znaczenie pod względem polityki zewnę 
trznej. Włosi utrzymują, że Rattazzi opierając się 
na większości składającej się z lewego centrum 
i z lewicy, związawszy się politycznie i solidar­
nie z takową zmuszonym będzie przyjąć także pro­
gram zewnętrzny tego stronnictwa a program ten ma 
być przeważnie pokojowym. Tym sposobem Rattaz­
zi przyjąłby na siebie rolę neutralną pośrednika 
i rozjemcy. W każdym razie ma to swoje zna­
czenie, że minister włoski w czasie zjazdu salz­
burskiego, gdy niektórzy uważali już Włochy ja ­

ko uczestniczące w przymierzu antiprnskiem, w 
nocie do gabinetu francuskiego wystosowanej żą­
da wyjaśnienia pod względem listu marszałka 
Niela.

Wiedeń 27 sierpnia.

a. N. Pan oświadczył ministrom swoim, że bar­
dzo przykroby mu było, gdyby deputacye nie mo­
gły porozumieć się co do wspólnego projektu, i 
gdyby w ten sposób on sam musiał przyjąć na 
siebie urząd rozjemcy. W samej rzeczy korona 
znalazłaby się w trudnem położeniu, gdyż obie 
strony, żądałyby od niej uwzględnienia swych żą­
dań, a uwzględnienie jednej strony pociągałoby 
za sobą upośledzenie drugiej. Deputacya rady pań­
stwa, jak  się zdaje, obawia się, że wyrok polu­
bowny wypadnie na korzyść Węgier i stara się 
z tego powodu zarówno z ministrami o przypro­
wadzenie do Bkntku pożądanej ugody, podczas 
gdy Węgry z wielką obojętnością oczekują ewen­
tualności zdania się na Bąd polubowny korony. 
Dlatego też deputacya przedlitawska z każdym 
dnienustaje się skłoaniejszą do ustępstw.

Redakcya procentu od długu państwa, zaproje­
ktowana najpierw przez Węgrów, jest kwestyą, 
nad którą zastanawiają się coraz bardziej a pu­
bliczność winna mieć się na baczności w obec tej 
ewentualności. Wprawdzie redukcya, jeżeli uchwa­
loną zostanie, przeprowadzoną będzie tak ostro­
żnie, aby wierzyciele państwa niezbyt cierpieli. 
Starać się będą o przywrócenie waluty, a potem 
w miarę zniżenia ażia zmniejszą się i procenta. 
Dla wierzyciela państwa jest rzeczą całkiem obo­
jętną, czy pobiera 120 zł. wartości nominalnej, któ­
re w rzeczywistości nie czynią więcej nad 100 złr., 
lub czy póŻQiej otrzyma tylko 100 złr. wartości no­
minalnej i rzeczywistej zarazem. Ale bądź jak  bądź 
redukcya w każdym razie wywrze wielki wpływ 
na giełdy, i otóż okoliczność, która uwzględnioną 
być musi,i którą rząd faktycznie uwzględnia, gdy 
się opiera krokowi, za którym zresztą niejedno prze­
mawia.

Wiedeń 28 sierpnia. Prace deputacyj postę­
pują naprzód, acz krokiem żółwim. Zazwyczaj nie 
słyszymy wprawdzie nic więcej, jak, że deputa­
cya ta lub owa odbyła posiedzenie i obradowała 
nad projektem deputacyi drugiej; tą razą zaś do­
wiadujemy się, że wobec grożącego niebezpieczeń­
stwa, iż rezultatem obrad deputacyj, porozumieć 
się mających nad kwotą do spraw wspólnych, bę­
dzie — nieporozumienie, hr. Andrassy zwołał mi­
nistrów węgierskich na konferencyą do Wiednia; 
że na przedwczorajszem posiedzeniu wspólnem de­
putacyj obecnymi byli ministrowie: Andrassy, Lo- 
nyay, Gorove i Becke; że oczekują także przyby­
cia kanclerza p. Beusta, — wszystko to świadczy, 
że pracują połączonemi siłami koło przyprowa­
dzenia do skutku pożądanej ugody. Jak  donosi 
Debatte odbyć się ma nawet narada wspólna o- 
budwu ministerstw pod przewodnictwem N. Pana, 
w sprawie przedłożenia aktów i wykazów odnoszą­
cych się do długu państwa. Niektóre nawet dzien­
niki donoszą, że deputacya węgierska okazuje się 
już skłonniejszą do przyjęcia przeciw-propozycy) 
deputacyi przedlitawskiej. Spodziewają się także, 
że deputacye ukończą prace do połowy września 
i zapewniają, że wtedy rada państwa bezzwło­
cznie się zbierze.

— Jako dalszy ciąg programu umiarkowanego 
stronnictwa czeskiego wspomina Politik  w arty­
kule wstępnym pod napisem „Reprezentacya k ra­
jów do korony czeskiej należących" o drugim czyn-

Część literack o-artystycma.
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X.
Zachwyt zwiększa się na widok owoców prze­

mysłu rozwijającego się we wszystkich krajach 
coraz silniej. Zwiedzając ten oddział razem, bez 
względu na naród, do którego należą wyroby, 
widzimy, iż to czego brakuje w jednem państwie 
może być dopelnionem przez płody i wynalazki 
innych krajów. Oczywiste stąd wnioski następu 
jąee wyprawadzić można: 1) ażeby praca rzeczy­
wiste i szybkie przyniosła społeczeństwu korzyści, 
koniecznem jest otworzenie jej owocom szerokie­
go pola, to jest ułatwienie dróg komunikacyjnych 
bez żadnych przeszkód ze strony rządów, tudzież 
ułatwienie wzajemnej zamiany produktów; 2) dla 
obopólnej korzyści, nie dość jest wystawić pło­
dy w międzynarodowym pałacu, potrzeba utwo­
rzyć międzynarodowe przymierze przemysłowo- 
handlowe, na całej k ai; ziemskiej.

Zwrot ku sprzedawaniu wyrobów tanio, daje 
się już spostrzegać, chociaż jeszcze w tym wzglę­
dzie zostaje wiele do zwalczenia przesądów a ra­
czej chciwości producentów i handlarzy. Nie wie­
le jednak czasu upłynie, a fabrykanci i kupcy 
przekonają s ię , iż wyra* tanio będzie grał jedną 
z najważniejszych ról w ekonomii spółecznej, że 
niska cena jest jednym z najpewniejszych warun­
ków wzbogacenia się. To stanie się wprędce eko­
nomicznym pewnikiem. Niemniej * drugiej strony 
oświata zapewnia producentom i handlarzom zbyt 
produktów. To jasne. Równie bowiem za pewnik 
przyjąć można: m  wyższa oświata, tem większe 
potrzeby. Jeżeli przeto na oświatę, jako na inte­
res praktyczny nawet zapatrywać się będziemy,

śmiało powiedzieć można, iż: powszechna ja k  naj- 
rczleglejsza oświata jest w interesie producentów i 
kupców.

Jeden ze znakomitych ekonomistów p. de Trący, 
bardzo słusznie zwracając uwagę na fakt nieza­
przeczony, wyraził się temi słowy: „Niewątpliwą 
„jest rzeczą, że lud wszędzie prawie bogatszy w 
„tych narodach, ktćre pospolicie nazywają ubo- 
vgiemi, a uboższy w krajach, które zwą bogatemi. 
„Tak naprzykład nie ma narodu, któryby więcej 
„posiadał bogactw niż Anglia, a jednak wielka 
„część ludności utrzymywać się musi z publicznej 
pomocy." (Por. Commentaire sur 1‘Esprit des lois 

chap. XVI).
Zniżenie cen będzie nieuchronnem następstwem 

wydoskonalenia maszyn. Dotąd wszakże z dobro­
dziejstwa maszyn korzysta tylko powiększej czę­
ści klasa przemysłowców i kupców, a skutki jego 
nie rozlewają się na maBy. Stąd pochodzi ów po­
wszechny prawie okrzyk przeciw fabrykantom i 
handlarzom. Zbadać przyczyny nie każdy potrafi, 
nie każdy źródło złego dostrzeże. Czują tylko 
niektórzy, że nie wszędzie w stosunkowej mierze 
rozszerzają się dobroczynne owoce przemysłowe­
go postępu i narzekają i rozniecają w sobie nie­
chęć ku bogatszym. Tu nawet zrobić można na­
stępującą uwagę, która zarówno pod względem 
politycznym, jak  przemysłowym jest godną zasta­
nowienia : niechęć uboższych ku bogatszym jes t w 
odwrotnym stosunku do stopnia wolności, przemysłu 
i handlu; to j e s t : im mniejsza wolność przemysłu, 
tem większa niechęć uboższych ku bogatszym. Ma­
sy monopolu żadnego znieść nie mogą, w jakiej­
kolwiek objawia się on formie i zazdrosnem okiem 
patrzą na ty ch , którzy z niego w skutek szczęśli­
wego położenia w towarzystwie lub w skutek kapi­
tałów korzystają; a zazdrość jak  wiadomo jest 
pierwotnem źródłem wszystkich występków. Z po­
wodu ogólnej niechęci jaka  wzrasta w robotnikach 
ku tak zwanym patronom, zjawiają się we F ran­
cyi a nawet w Anglii coraz częściej owe koalicye 
rzemieślników i wyrobników znane pod imieniem 
grboes. Są one nieraz klęską dla fabrykantów i 
przedsiębiorców, ale też równie klęską dla robo­
tników. Zmowne sprzymierzenie się zawieszenia 
wszelkiej pracy, w celu zmuszenia patronów do

podniesienia zapłaty, wstrzymuje ruch w przemy­
słowo-handlowym świecie, jak krew w organi­
zmie. Kto na tem traci? Obie strony, a  prócz te­
go konsumenci. Już przeciw podobnym zmowom 
temi czasy zjawiła się silna reakcya w Anglii, 
propagująca swobodę indywidualnej pracy i do­
browolnych układów. Do zaprowadzenia cen zni­
żonych potrzeba odwagi, a każdy ato zacznie, 
wprędce przekona się, że: obok innych warunków 
pewnego chociaż na pozór powolnego wzbogacania 
się jednym  z główniejszych jest spółzawodnictwo 
(konkurencya) nie tylko o dobroć wyrobów i towa­
rów, lecz o ja k  najtańszy, a zatem szybki zbyt ta­
kowych.

W parku obok pałacu wystawy powszechną u- 
wagę ludzi myślących zwraca klasa mieszcząca 
w sobie płody wyrabiane przez robotników pracu­
jących na swój własny rachunek. Widzimy tam przed­
mioty zarówno do wygody, jak  do przyjemności 
życia, a nawet do zbytku służące. Każdy przyzna, 
że jest to przedsiębiorstwo niezmiernie wielkiej 
wagi w stosunkach spółecznych i nic może bar­
dziej nad to nie przyczyni się do zniżenia cen dla 
powszechnej korzyści. Są tam obrazy z kobierców, 
zegary bardzo zajmujące mechanizmem, szacho­
wnice, na których kraty oznaczone imieniem eu­
ropejskich narodów. Dwa przeciwne obozy przed­
stawiają walczące państwa. Jedne sprzymierzone 
z sobą, drugie występują do wojny. Jeden naród 
uosobionym jest w ciężko poruszającej się wieży, 
ten w pieszku, tamten w koniku, ów w królu 
wszechwładnym; a  wszyscy oblegają siebie na­
wzajem, biją się, padają* idą do więzienia dla 
większej przyjemności grających. Robotnicy od­
znaczają się zarówno duchem przedsiębiorczym 
rozwijającym się coraz bardziej, jak energią obok 
praktyczuości. Niedawno zdarzył się na placu 
Marsowym charakterystyczny wypadek. Ślusarz i 
garbarz z jednej strony, z drugiej wyrobnik dzien­
ny i typograf pokłócili się. Przyszło do pojedyn­
ku. Stanęli wszyscy do boju no noże. Lecz wprzód 
ułożono następujące w arunki: W razie śmierci, ci 
którzy zostaną przy życiu pochowają swoim ko­
sztem zabitego lub zabitych; jeżeli w skutek wal­
ki nastąpią tylko rany, ci którzy nie będą zranie­
ni zaopatrzą aż do zupełnego ozdrowienia potrze­

by rannego lub rannych. Pojedynek odbył się na 
tychmiast. Ciężkie rany były następstwem tej walki.

Idąc z kolei od najpierwszych potrzeb do życia, 
najprzód godnem uwagi jest rozbudzone usiłowa­
nie zapewnienia ludziom wygodnego a taniego po­
mieszkania. W tym celu wystawiono wiele wzoro­
wych domków. Między innemi znajdąje się domek 
zbudowany przez komitet paryskich robotników, 
kosztem Cesarza Napoleona, który wydał plan od 
znaczający się praktycznością pomysłów i otrzy­
mał za to medal pierwszej klasy w nagrodę. Dom 
złożony z piętra i mansardowych izb w dachn 
otoczony czterma przedzielonemi ogródkami, po 
mieścić może wygodnie cztery rodzin. Znajdują 
się w nim przedmioty nieodbicie potrzebne, do co 
dziennego użytku, zalecające się niskiemi cenami, 
a prócz tego służące do ukształceuia umysłu i za­
bawy. Są więc tam dobre łóżka z giętkiemi o dre­
wnianych sprężynach materacami, które tę wyż­
szość mają nad innemi, iż są przezroczyste i prze­
wiewne; są sprzęty orzechowe i machoniowe, fi­
ranki, zegary, ' piecyki, kominki różnego rodzaju, 
nareszcie fortepiana, organki, bronzy (imitation), 
synoptyczne tablice wag i miar, książki i t. p' 
Zbudowanie tego domu wyniosło 20 tysięcy fran­
ków. Inne jednak pomieszkania są daleko tańsze. 
Towarzystwo akcyonaryuszów (Sociśłó cooperative 
immobililre) wystawiło dom przystępny dla wszy­
stkich za cenę 3,000 franków, ułatwiając przytem 
nabycie takowego przez rozkład wypłaty. Można 
być przeto tymczasowym lokatorem domu będąc za­
razem zbiorowym właścicielem (proprietaire collectif.) 
Nadzieja zostania właścicielem domu w łatwym 
do oznaczenia przeciągu czasu, jest dzielną zachę­
tą do pracy, porządku i oszczędności. Ten cel o- 
siągnąć można płacąc najmniej dwa fra n k i w ty­
dzień. Akcye są stufrankowe. Chwila używania 
nieruchomości nadejść może tem prędzej im prę­
dzej akcye wycofanemi zostaną. Wzór do tego 
domu podał budowniczy S t a n i s ł a w  F e r r a n d .  
Pomieszkanie odpowiada wszelkim potrzebom, zaj­
muje dwadzieścia dwa metrów powierzchni. Bliż­
sze szczegóły o tem przedsiębiorstwie udzielić mo­
że biuro adm inistracyi: Avenue Parmentier Nr. 6. 
Prezesem rady administracyjnej jest p. J u l e s  S i­
mo  n członek Instytutu, autor znakomitego dzieła

La libertć. Towarzyszami jego zasiadającymi 
w radzie są stolarze: Maussire, Bćnard, Petit i 
Walras, administrator kasy obrachunkowej stowa­
rzyszeń ludowych. Statuta tego towarzystwa mogą 
w każdym kraju rzucić światło na przedsiębiorstwo 
tego rodzaju.

Inne towarzystwo akcyonaryuszów w Mulhouse, 
jednem z najbogatszych miast Francyi, z kapita­
łem 300,000 franków, założone 1853 roku w celu 
zbudowania pomieszkać dla robotników z posta­
wieniem ich w możności nabycia takowych na 
własność, za pomocą wypłat na rozkłady z dłu- 
giemi terminami, zbudowało do 1866 roku ośmset 
domów, to jest w przecięciu około 66ciu na rok. 
Każdy z nich ma piwnicę pod całą powierzchnią 
domu, jasne poddasze, piętro, wielką izbę na do­
le, kuchnię osobną, dwa pokoje na górze i trzeci 
w poddaszu; otoczony przytem kratą drewnianą 
i ( grodem, który wraz z domem zajmnje około 
180 metrów przestrzeni. Kosztuje od 3,300 do 3,400 
(ranków. Później zaczęto budować domy bez pię­
ter, z których każdy wynosi około 2,700 franków. 
Sprzedają się na wypłat z terminem lat piętnastu. 
Pierwszy zadatek złożyć potrzeba w sumie 200 
do 300 franków; od reszty płaci się piąty pro­
cent. Pieniądze wnoszą się miesięcznie a złożenie 
dwudziestu franków  każdego miesiąca, dostatecznem 
jest dla zapłacenia całej wartości domu 2,650 fr. 
w ciągu lat piętnastu. Składając miesięcznie 25 
franków można nabyć dom wartością 3,300 fran­
ków to jest większy i piętrowy. Oczywistem jest, 
iż za taką cenę nająć nie można domu mieszczą­
cego w Bobie powyższe warunki wygody.

W liczbie 800 domów zbudowanych, sprzedano 
do 1867 roku 700 domów. Nabywcy często plącą 
przed terminem i stają się prędzej posiadaczami 
domu i ogrodu. Jeżeli w skutek nieprzewidzia­
nych okoliczności, nabywca nie może wypłacać 
należnych wkładów, towarzystwo przyjmuje dom 
napowrót, zaliczając na swoją korzyść, zwykłą 
summę przypadającą mu za czas pomieszkania 
jak gdyby za najęcie, którego cena wynosi 14 fr. 
na miesiąc za dom bez piętra, a 18 fr. za dom 
piętrowy, bez ogrodu. Takiem jest prawidło. Ni­
gdy jednak dotąd nie było przykładu wywłasz’ 
czenia, Zawsze w takich razach polubowne nkła-
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nikli w sprawie reorganizacyi państwa, którym 
jest reprezentacya narodu. Oktrojowany statut k ra­
jowy nie odpowiada potrzebom rzeczywistym na 
rodu, zwłaszcza, że w statucie lutowym żywioł 
słowiański doznał znacznego upośledzenia. Jestto 
rzeczą wadliwą i chorobliwą, że przy tak zna­
cznej prze vadze żywiołu tego w krajach czeskich 
5 — 10 głosów z posiadłości większych stanowi
0 charakterze politycznym reprezentacyi. Dlatego 
żąda stronnictwo czeskie r o z w i ą z a n i a  se j  
m ó w  c z e s k i e g o  i m o r a w s k i e g o ,  r o z p i s a  
n i a  w y b o r ó w  n o  w y  c h be z  p r e s  y  i z e s t r o  
n y  r z ą d u ,  a następnie i z m i a n y  o r d y n a c y  
k r a j  o w ej.

—  W Peszcie wybranym został na posła sej 
mowego Ludwik C s e r n a t o n i ,  członek redakcy 
Hon, a zatem ze stronnictwa oppozycyjnego.

— Wywiązała się jedna z najciekawszych polemik 
między Przed - i Zalitawią. Kamerad, organ mi 
nisterstwa wojny w Wiedniu, wystąpi! był ostro
1 bezwzględnie przeciw żądaniu dzienuików Hona 
i Honweda względem przywrócenia Armii węgier­
skiej. Honwed, który bez ogródki i otwarcie prze­
mawia za utworzeniem wojska węgierskiego, od­
powiada Kameradowi co następuje: „Ubliżający 
ton Kamerada, który dążności nasze nazywa sza­
leństwem, nie obraża nas bynajmniej; w latach bo 
wiem 1848 i 1849 r. pobiliśmy przełożonych Ka­
merada w tylu bitwach, że pogarda ich wcale nas 
nie dotyka. Jesteśmy żołnierzami narodu i króla 
ukoronowanego, i naszym jest obowiązkiem bro­
nić praw naszego króla i konstytucyi; który to o- 
bowiązek znagla nas do odparcia napaści Karne- 
rada, zresztą wolelibyśmy milczeć." Po tym wstę­
pie Honwed wspomina o klęskach, jakich armia 
austryacka doznała od lat dwudziestu i zapytuje: 
„Oficerowie austryaccy są najwaleczniejszymi w 
świecie, artylerya austryacka jest najlepszą, stratę 
gika austryacka jest rozwiniętą, jak francuska — 
jakaż więc przyczyna tych porażek? Przyczyną tą 
jest armia sama! Jest machina, której niedostaje 
pary i natchnienia. Kamerad życzy sobie, aby­
śmy nasz los, byt nasz narodowy i kunstytuoyą po­
wierzyli armii austryackiej. Nie dzielimy tego zda 
n ia, owszem jesteśmy przekonani, że armia au 
stryacka ręka w rękę z armią węgierską zdołają 
lepiej bronió monarchii, niż jenerałowie zpod Sol 
ferino i Kdniggratz. A co się tyczy konstytscyi 
naszej, gdzież mamy rękojmię, że przełożeni Ka­
merada pewnego pięknego poranku nie wyszlą 
batalionu strzelców, Który o północy przylepi ol­
brzymie plakaty z zawiadomieniem, że konstytu- 
cya zawieszoną została. Pierwszą rękojmią kraju 
konstytucyjnego jest przysięga armii na konsty- 
tucyę. Nie możemy żądać, aby armia aastryacka 
przysięgła na konstytucyę węgierską, dla tego ży­
czymy sobie, abyśmy mieli armię narodową i aby 
kraje koronne także takową otrzymały. Że Kame­
rad  nie zna Honweda tylko obywateli państwa, 
przypomina nam to H aynaua, który przemówił do 
K lapki: „mój kochany KlapkoI “ na co ten odrzekł: 
„mój kochany H aynau! “ Honwedzi mają dwojaki 
cel przed oczyma: obronę państwa przed napa­
dem zewnętrznym i utrzymanie praw króla i kon­
stytucyi. Król ukoronowany złożył przysięgę na 
ustawy węgierskie; w nich zaś jest także mowa 
o armii węgierskiej." Pożałuje niezawodnie organ 
ministerstwa wojny w Wiedniu, że wywołał pole­
mikę nie przynoszącą mu zaszczytu.
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go mi przez wszystkie klasy moich poddanych gospodarstwa, lub też zamiany bezczynności miast jesteście, czy teraz w gąsienicznej metempsycho- t r a n e k  mifł anosobnnf/ ‘
ni to l 0̂ 680 J I azy wab obcy podda- na innego rodzaju bezczynność kąpielową, musi zie; gdybyście widzieli ten wianek róż tam na j e g 0 W y j a z d e m p e ł n ^
ni a goście nasi podczas mego powrotu do stoli dobry wpływ i na humor i na zdrowie wywrzeć Edwardówce, o! lotu by wam przybyło i promie- Mfuisterstwa o/wieceui» k Z  7 ?  w  8 n°0y
cy mojego państwa." | w tym wieku chorób nerwowych i imaginacyjnycb. ni więcej osiadło na malowanych skrzydłach! w Z te to w f  z w y S  były fcU“ “

k / i t  V ei * Ti,k- T h , k a r s l ' b0 *"■cr a“ ‘ w  - S S T  ,ką urządzoną Yillegiaturę na miesiące letnie. Wie- może i korzyść niejaka z tego wynika, że są uroczystym. uniwersytet aktem
Ptl TYl Q Rorłnn Pnwoił m n Iłm  vił» i Im r.1 nl a I yrin/łlrn nnn*T,<inn m n 1  J __1   1_ i I ___KOZTIAirOSid. deń ma BadeD, Paryż ma Biaritz i kąpiele mor- rzadką aparycyą, w zebraniach, przechadzkach i _  Wczoraj 28?o umarł ♦ * •

skie, i Kraków ma leż Krynicę. Kto może to po- wieczorach mężczyźni, tutaj, choć zawsze nićcie- Gielg, niegdyś olcer w pułku
śpieszą, aby odetchnąć świeżem powietrzem, aby kawym, ale zaczynają być ewenementem. S t a i E o  u lic^c Tat 47 Po ?  f ° / 8k,ch W

K r y n i c a  25 sierpnia. bliżej Boga i natury stanąć, aby w nowych wa- A jakie przechadzki! Krynica należy do tych świecie, wrócił ^reszde do rodzinneg^miastoTfkmT- 
, i . . . , runkach, przy odmiennem urządzeniu dnia, przy miejscowości, co jak  te urody nieuderzające na Ui lecz wkrótce życie zakończył zoL w L a i

U. 9 w Rynku, a 
żeństwo żałobne w

może;] w nocy niż 
Przekonywamy się

.. wesołych chwil górskich wycieczek" a I kraju ‘ spółeczność wiejska, co także kryje tyle I p o w ^ rz a , górami"^ sTsnowemi*V o to ćzo ^T ^ tak im  I dsv 'dT ulioPJef C«aWfn n«lakl°h ’ C° .wy.pff.zaJ^ na noc
odświeżać w piersi to powietrze górskie, którego często dystyngowanych żywiołów, potrzebuje cza- przeźroczystym niebem osłoniona, że nigdy tę -L 0bem pragnąc zapewni m c I S * b ’ • 8P°*ak  w ie b lad  w ody  n a  dłnoiA ron/lrAiBi,: I ...... »hl  a™ „i _____  m ’ ._ _ r  ,v  »ooem pragnąc zapewne szczupłe mieszkanie swoie

Turcya.
Levant-Herald ogłasza następujący manifest Suł­

tana do wielkiego wezyra wydany po powrocie 
z podróży po Europie:

„Dowody sympatyi i przychylności, jakich do 
znałem w ciągu mojej podróży zarówno ze stro 
ny monarchów, jak  i wielkich narodów Europy, 
były tego rodzaju, że nigdy ich nie zapomnę. Za 
powrotem do mojego państwa pragnę oznajmić 
wiernym poddanym moim, jakiem przejęty jestem 
zadowoleniem i podzielić się takowem z nimi. 
Wiadomo Ci, że pierwszem i najdroższem życze­
niem mojem jest, aby codziennie wzrastał dobry 
byt i pokój mojego państw a, tudzież pomyślność 
i postęp moich ludów pod każdym względem. Za 
dowolenie serca mego rośnie jeszcze w miarę, jak 
uznaję, że wszyscy poddani moi, jakoteż rządy 
i narody, których gościnności kosztowałem, oce­
niają szczerość moich zamiarów. Niemasz słod 
szej nagrody dla panującego, jak  widzieć podda 
nyeh swoich, którzy przychylnością i uległością

rze właściwej, sprawozdanie z kąpiel późną jesie- się podróżą zagranicę, pleśń tam nie wywietrzała jącej dolinie i strumieniom, strome ścieszki pro- —  Czwarta lista gości kąpielnych

otatką

wym Iwonickim 230 
zimna w czerw-

jaznego serca.

, . _  . njeJ będzie kilka słów po- dziej zabawnego jak  parafianki wracające z po-1 słana takiemi puchami mchów i macierzanek I P r ,«  „«i„ i
żegnania dla braci przybyłych z innych części dróży, które jak  obcą etykietą sławi się jakiś ze- jakby wielkim kobiercem utkanym z aksamitów nei bawiło w eg0r°°Z'
kraju, którzy znów gdy wrócą tam gdzie bratnie psuty elixir, tak one wizą paszportową K ry ż a  za- i jedwabi, wegetacya liściastych drzew w S c z v  S z i n  «v li L  .
f  r i " 1. ! ”  0 ' 1’ “ ,0 “ ' W  i ”4 od6los“ W - h ^  . - < j .  ąS m n k o w e  imtoMDOłcI. L . , L m  n c iy t ,  .  opodal zn*i / a i  z bltok, Karp,7 L u I llp.u X » * " o  k Z " ~  ^ ‘X u .V rtM

zakładu. W  tój chwili mało jo t osób gości
E U .

Przemyślu odebrał Bobie życie przez powie-
•. | —« . , , , * * t f ł  ^  ę f ------------— | »   — — —' “*  - |-— — —“*vn»v pvt I AAVUI* vwvt*« wwt? awiituj utjuivu uniTiV pvioo J1ŁJI a I OńUlitC UOpenden  ̂ nłIwrntpnAkl 0—1 Jil • i • •

nuym na choroby dzisiejszej społeczności, n a d e r  ska tak wysoko stojąca pod względem form i sa- graniczną nader miłe zostawiły wspomnienie. Po cer austryacki. 
skutecznym na wszystkie spleeny, fumy, kunwe- łonowego obyczaju. Trzeba tylko wzmocnić wę- kolenie Arpadów dziwnem odznacza się powa-   D. 26 b

warzyską; na jednę tylko słabość nieokazały się guzie można z rodakami innych prowincyj, za-1 Gościnność znana, i wiele, wiele jeszcze tradvcvi-1 __
otychczas skntecznemi, przeciwnie jak  utrzymują I dzierżgnąć nowe stosunki. A przyznać należy, żelnego obyczaju, chociaż i trochę rubaszności i Dro-1 (M  Mam® w glerPn*a-

wzmacniają ją  jeszcze, a tą jest epidemia komeraży, tę siłę atrakcyjną zwykliśmy wszędzie zachowy- stoty. Sam Bardyów podobnie jak  Krynica poło- La zaDrowadzonl w yczaj ,g° y n*Sany» narzekać
Lecz ten symptom tak ogólny przy reżymie ką- wać i trudno nam zamienić rodzinne kółko na ob żon?, znać że podupadł od Z  S l k u S T  &
pielowynu może właśnie stanowi tę knzis apatyi ce stosunki, nawet w podróżach jedziemy za gra- miast miasto Bardyów mieści w sobie kilka nie
towarzyskiej, na którą wiek nasz chornje; może nicę aby tam żyć z Polakami. Przeto kiedy mo- knych zabytków architektonicznych, okazały ko
zajiBDjąc się bliźnim w sposób mało miłosierny, żna z Polakami żyć w Polsce tem lepiej. Te do lóciół, a drugi klasztór na górze, starożytny
Z a i m a  Sie W lfiPP.l lPnm  nriliriAmi łum iA l uia ircinłn*n I hv(l OnAanhnAŚA nnrłn in  nnm  I 4 n n . mmm — n A -  A .1 —.  t ——1_______* — t  •

kąpielowe pożycie okazało się skutecznem na dru 
gą chorobę dzisiejszego pokolenia, na brak attrak- 
cyi psychicznej, zapomniany Kupido nawet i w źró­
dłach mineralnych nieodnajduje swojej dawnej si- 
ły, czy już wyzbył się całego zasobu swoich strzał 
i brak mu tej morderczej amuuicyi, bo nie sły­
szałem, aby ktoś od nich rażonym tu został, chy­
ba że strzał był cichy, i utonął w głębokości ser­
ca. Pewnie, bo nie brak tu uroczych postaci, któ- 
reby dawniej gorętszego serca młodzieży zdołały 
odebrać spokój na długie lata, może też uczucie 
tutaj lepiej się ukrywa, może nie mówią o niem 
jako o rzeczy wyszłej z mody, staroświecczyznę 
przypominającej, ale niepodobna, żeby się czasem 
nie wznieciło w obec tylu ponęt.

Dawniej ludzie ludzi szukali w ich domach, i wło­
ściach zapraszali się wzajemnie, dostatek otwierał, 
bramy gościnności, każdy pragnął ugościć u siebie

inł • f niejeanę próżnią, ale postęp za- pierwszy się przyczynił do podniesienia tego za- musiano w języku niemieckim, ponieważ delegat\źa 
wsze już jest znaczny. Niebędziemy też mecierpli- kładu. Gościnne a piękne Węgierki uprzejmie du p. Pramberger nie rozumiał nic po polsku a tem 

iii rozirytowanych nerwów tutejszych pacientów, zapraszają z sobą na wycieczkę, śliczne i rącze mniej po rusku, a z tego wynikło to niemiłe noto
2  ?W„a!“ aJ  l rzl tew: I -?-gl  ^ o j ^ i 011 .zaprzęż0nych 2 ubra | żenie posłów ze stanu włościLkiego, iż przysłuchi-nie należąc do leczących się nie mamy prawa, i niem i liberyą narodową lotem ptaka Dorvwaia wali »i« niA7 rn 7 i,m i»i»m ” ’ ~ a  - ~

nie mamy też obowiązku pisania skarg lub U  nas w s t r o n g e r  malowniczą, kS s t a r e m S - l s k i m  y rozmo7 °“  cudzoz'em-
klam, chyba w stosunku do towarzyskiej strony czyskowi Rakoczego Zboro. Zamek ten pograni- Wszelako w idzieliśm y ażJ n Hf* nie“ leckiem kazaniu- 
tutejszego pobytu — tych byśmy me oszczędzili, czny musiał być miejscem zbornem w najazdach chnrt7«ni. „ w !  i , czę.8t?» °.8?by P°"

' in n k .n . i  I .. 1 1 "   1  H J A 1 • I ^ przez Mo- I wę w urzedzie do załatw ienia. " mnvoln ' nivwait,wę w urzędzie do załatwienia, z umysłu używały 
(i używają jeszcze) języka niemieckiego, bojąc się, 

A w języku polskim nie osięgną pożą-
’ zarzucenia

skutek, a reklama nie obrazi. I skali w r. 1849, dziś w gruzach.
S k a r g a - a  więc najprzód, nie w imieniu wła- Musimy już powrócić do Krynicy i pożegnać I że na podanie w , e z v a u  D o i « k i m

snem, ale umocowany od szerokiego koła zebra- tam miłe kółko znajomości z różnych dzielnic danego skutku. W?ece1 iesz«e mamv d l
nych tu dam, skarga na zupełny tu orak męż- Polski zgromadzone. Wiele miłych chwil nam tym, którzy w Drvwltn«m T  “  u ■
2 3 5  dowiedzielibyśmy owej bohaterce w ko- przemknęło w tem otoczeniu, n ie jed n a  troska sobności w mieścił lub r i J S S f f  ̂ k u p ł .  kramł'
medyi Fredry, co się uskarża na ród męzki, jeźli I rozwiała się i pokrzepiła się dusza tem pełnem —  — —' ..................  1
jeszcze dotąd tak nim zniecierpliwiona, kiedy uroku spotkaniem. Niedługo rozpierzchniemy się
mówi: „ach ci mężczyźni piekło ich zrodziło, że wszyscy, może na zawsze, przypadek tylko zgro- 
też nie ma kraju gdzieby ich nie było" — powie-1 madzić nas może, lub Bóg wielki w swej łasce 
dzielibyśmy jej, że jest Krynica gdzie ich praw ie]tak  złączyć jak  naB rozerwał. To pewna, że to

dy przychodziły w pomoc robotnikom niemogą- 
cym niścić się. Po 30 czerwca 1866 wypłacono 
na rachunek za nabycie sprzedanych domów, 
1,262,870 franków. Do tego czasu całkowicie spła­
conych domów było dwieście. Tak znaczna suma 
zaoszczędzona przez robotników w krótkim cza­
sie, Jest uderzającym dowodem materyalnych i 
moralnych korzyści wypływających z tego wzaje 
mnego zobowiązania. Wstrzymanie się od pijań­
stwa i zamiłowanie własnego zakątka, własnej 
grzędy, drzewa zasadzonego, wypielęgnowanych 
kwiatków, zamiłowanie rodzinnego życia z całym 
szeregiem dobroczynnych następstw, oto są wa 
żne i chlubne owoce tego przedsiębiorstwa. To­
warzystwo sprzedaje materyaly żywności, b e z  ża­
dnego zysku , a chleb niżej od tax oficyalnycb. 
Obiad na jedną osobę złożony z zupy, mięsa i 
jarzyny kosztuje trzydzieści p ięć  centimów, czyli 
czternaście austryackich centów. Suknie i inue 
przedmioty wyrabiają się przez samych robotni 
ków i sprzedają się na miejscu po cenach zniżo­
nych. Zakład kąpieli i pralnia wielkie usługi od­
dają towarzystwu robotników. Kąpiel wygodna z 
bielizną kosztuje 15 centimów; za pięć centimów 
można prać bieliznę przez dwie godzin i suszyć 
w ogrzanem powietrzu. Sala ochrony mogąca po 
mieścić do 300 dzieci służy, podczas pracy robo­
tników, za tymezasowy przytułek dzieciom od 3 
do 6 lat. Pomoc lekarska i sióstr miłosierdzia bez 
płatna, domy sprzedają się i wynajmują się tylko 
tym, którzy obowiązują się posyłać dzieci do szkół; 
corocznie rozdają nagrody tym co odznaczają się 
dobrem utrzymaniem domu, ogrodu, porządkiem 
i oszczędnością. Znaczna biblioteka dostarcza ksią­
żek do czytania bezpłatnie. W roku przeszłym
przeczytano 70,000 tomów. Według ostatniego po­
pisu ludność tych osad robotników (citśs ouvrilres) 
wynosiła 5,500 osób.

Pomimo nader mały stosunkowo zasadniczy ka­
pitał z jakim  akcyonarjusze przystąpili do zało­
żenia towarzystwa, wydatki na zakupienie ziemi 
i na budowle wynoszą dotąd 2,400,000 franków. 
Tak wielkie wydatki przy podobnej orgauizacyi 
łatwo było ponieść z korzyścią dla obu stron. W 
miarę nabywania gruntu i wznoszenia budynków 
przez towarzystwo, zaciąga się pożyczka na trzy

rza, na wsi zaś bogdaj do arędarzalub do wałęsają­
cego się faktora, z największą skrupulatnością, jak 
gdyby z obawy przekroczenia reguł konweniencyi, uży­
wają niemieckiego albo przynajmniej zeszpeconego 
żydowskiego języka. Na cóż się przydadzą ustawy do-

czwarte wartości z hipoteką na zbudowanych do­
mach, które wraz z ruchomościami są asekurowa­
ne od ognia. Towarzystwo zaciąga pożyczkę z 
terminem dwudziestoletnim na 4 */3 procentu; w 
pierwszych pięciu latach płaci tylko procent, a 
potem każdego roku piętnastą część kapitału. Po­
nieważ sprzedaż dopełnia się z terminem piętna­
stoletnim, spłacenie pożyczki jest bardzo łatwem. 
Dziś wypłaty kupujących o wiele przewyższają 
sumę potrzebną dla amortyzowania długu i towa­
rzystwo może już wznosić większą część budynków 
uie mając potrzeby uciekania się do nowych po­
życzek. Liczne przędzalnie i fabryki tkackie, wznie­
sione na kupionej ziemi, podniosły wartość gruntu, 
którego przedtem cena była bardzo niską. F a ­
brykanci z rzemieślnikami żyją w najlepszej zgo­
dzie; wzajemne zobowiązanie oparte na dubrowol 
oych umowach szczerych i mających spólny in­
teres na celu, są dla przedsiębiorców zarówno jak  
dla robotników rękojmią spokoju i dobrobytu. Ad­
ministratorami tych osad robotniczych są panowie 
Dolfus, H uguenin , Zuber i  Mants. Na wystawie 
każdy oglądać może plan wypukły, tudzież plany 
domów tego szczęśliwego siedliska, ale ktbkolwiek 
wjeżdża do Francyi ze Szwajcaryi przez Basel, 
lub z Francyi tą drogą do Szwajcaryi nie powinien 
pominąć Mulhousy. Widziałem sam to miasto, 
którego piękna postać, wspaniałe domy ocienione 
ogromnemi drzewami, nareszcie liczny tłum zdro­
wo wyglądających, dobrze odzianych robotników 
świadczą o bogactwie jego mieszkańców.

Wydoskonalony system mechanicznych piekar­
ni przyczynia się wiele do wprowadzenia oszczędno­
ści w czasie, pracy i w życiu. Jeden budynek 
mieści w sobie parowy m łyn, skład na mąkę, 
piekarnię i magazyn chleba. W jednym kącie 
wsypuje się do kosza zboże, w drugim za półgo­
dziny wychodzi upieczona bułka. Wszystko to od­
bywa się spokojoie, cicho w niewielkim jednopię­
trowym domu, gdzie zaledwo kilkunastu ludzi 
pracuje zaczynając od człowieka rozwiązującego 
worki, kończąc na tym co gotowy chleb z pieca 
wydobywa. W innych budynkach są same pie­
karnie. Do lepszych należy system zwany systems 
complet de panification pp. Lebaudy, Landry i spół­
ki. Zwolennicy roboty ręcznej w zestarzałem u-

przedzeniu przeciwko maszynom nie mają na 
względzie tego, że maszyny zniżą cenę wszelkich 
płodów, lecz wyobrażają sobie, że odbiorą spo­
sób do pracy, walczą więc jeszcze z mechani- 
cznemi piekarniam i, dowodząc, żp fabrykacya 
chleba zbyt droga, a mięszenie ciasta rękami nie 
da zastąpić się maszyną; ale nparte liczby dowo­
dzą jako korzyści wynikłej z maszyn. Robota ręczna 
'przy wyrabianiu codziennem 800 kilogramów chle­
ba wymaga rocznego nakłada w Paryżu 96,280 
franków a zysku daje tylko piekarzom 80 fran­
ków netto, czyli sumę 96,360 brutto. Robota me­
chaniczna przy wyrabiania codziennem pięć razy 
większej ilości chleba to jest 4000 kilogramów 
wymaga rocznego nakładu w Paryżu 436,365 fr. 
lecz przynosi dochodu brutto 481,800 franków, 
czyli 45,435 franków czystego zysku. Panowie Le­
baudy i Laudry zwiedzającym ich zakład okazują 
najdokładniejsze rachunki; dowiedli, iż oszczędność 
w pracy wynosi 21 % milionów franków przy uży­
wania mechanicznie wypieczonego chleba, który 
jest doskonałym. Pan Barral autor ważaego dzie­
ła le Bić et le Pain  (zboże i chleb) powiada: „Gdy 
„zastanowimy się nad szczegółami, gdy przypo­
m n im y  sobie sposób obrzydliwy (a wyraz ten nie 
„jest zbyt silnym) jakiego używają dla przygoto­
w a n ia  powszechnego pożywienia, wstydzić się 
„powinńiśmy barbarzyństwa, które dotąd panuje
„ w wyrabianiu chleba. Ludzie nadzy, pokryci po- 
„tem, często dotknięci chorobami skury albo cho­
ro b a m i, których wymienić nie chcę, nurzają się 
„w cieście do połowy ciała. Nadto okropnie się 
„męczą. Reforma przeto jest konieczną. Ale ga- 
„dajże o maszynach i nowych przyrządach prze 
„mysłowi cierpiącemu! Byłoby to samo, co kazać 
„głuchym słyszeć, ślepym widzieć." Wyrachowa­
no, iż towarzystwo z kapitałem 1,200,000 franków 
mogłoby utworzyć 20 piekarni mechanicznych w 
różnych okręgach Paryża, a wydatek roczny chle­
ba z tych piekarni przynosiłby około dziesięciu 
milionów franków. Inżynier-piekarz D eliry-D es  
boyes (Rue du Faubourg 8 . Crepin 62, Soissons 
Aisne), który otrzymał wiele nagród, wyrabia ma­
szyny do piekarń potrzebne. Dziża do mieszenia 
z mechanicznemi ramionami, które obracają się 
w krągłem naczyniu obracająoem się także, ko­

sztuje 1600 franków. Pomieścić może tysiąc fan­
tów ciasta. Przyrząd obraca się za pomocą koń­
skiego maneżu, lokomobiłi lub ręcznej korby. Te­
goż inżyniera maszyna do placków (laminoir) wy­
rabia to jest roztacza, kraje i przekala 36,000 
placków w dziesięć godzin. Jeden człowiek może 
ją  w ruch wprowadzić. Kosztuje 2400 franków.

Lokomobile są prawdziwem bogactwem i po­
winny być zaprowadzone w każdem dobrem choć­
by najmniejszem gospodarstwie wbrew wszelkim 
uprzedzeniom i przesądom. Jakim  skarbem nieo­
cenionym są lokomobile, o tem bez długich rozu­
mowań i rachunków przekonać się można na wy 
stawie. Wielu jednak jeszcze mają przeciwników, 
nie tylko w Polsce ale nawet na zachodzie Euro­
py. Kto widział cudowne prawie zastósowanie wie 
lorakich maszyn do lokomobil, ten może ich nie 
przyjaciołom odpowiedzieć tylko wzruszeniem ra ­
mion.

Gdy tak wszystko dąży do zastąpienia rąk 
ludzkich i zmniejszenia pracy, symptomata zniże­
nia cen są już jak  powiedziałem wyraźne. Z ła ­
ski maszyn, które krają, heblują, fugują drzewo i 
żelazo, mając tani dom można mieć tanie sprzęty, 
których tu są wzory bardzo zajmujące pod tym 
względem. Cena chleba musi zniżyć się w części 
z powodu różnicy nakłada i zyska, jak  okazałem 
wyżej. Chodzi jeszcze o zniżenie nakładu na pro- 
dukcyę zboża. Dalej, przedmioty inne nieuchronnie 
do życih potrzebne będą do nabycia po cenach 
coraz przystępniejszych. Pan Elias Howe z Bosto­
nu, znakomity wynalazca maszyn do szycia dał 
pochop do ich wydoskonalenia. Pierwsza maszyna 
zbudowana przez mego 1845 roku w Cambridge- 
Port (Connecticut), która może być nazwana ma­
tką upowszechnionych dziś samoszywek znajduje 
się na polu Marsowem. Iluż osobom wzrok oszczę­
dziła . Ileż dobrodziejstw niedostrzeżonych ztąd 
spłynie na spółeczeństwo 1 Pod względem przemy­
słowym miliony w ruch wprowadziła. Z jego firmą 
najlepsze maszyny nabyć można w magazynie 
Bonlevart de Sebastopol Nr. 48 nierównie taniej, 
niż w innych miejscach. Są samoszywki po 175 
franków. Adresować można do pp. Andre i 
Fontaine. Dziś już wyszywają różne ściegi, nawet 
podwójne, które się nie porą. Humfrey z N. Jorku

przysłał na wystawę maszynę, która oprócz szy­
cia dzierga także butonierki, co było dotąd tru-
dnem do wykonania. Kosztuje 650 franków __
Mechanik Latour (Paris Rue Montoreueil 631 we. 
dług najdokładniejszej miary dostarcza w czter­
dzieści pięć minut doskonałe obuwie kosztujące od 
6 do 12 franków najdrożej. _  Fabryka A m oux  
et Fourmon d Vauchise wyrabia bardzo tanio ma- 
teryę zwaną molukin. — 2  rozmaitych innych ma- 
teryj są na wystawie odzienia po cenach następu­
jących. Wełniany, gruby męski barnos zwany
T i/anj n 7 /  Dua?ywa»  0 nas bnrkjb kosztuje od 

7 • i  i ,  k<̂ w» około trzech guldenów austry. 
aclcich. Materye bawełniane z fabryki Vibaux-Flo- 
n n  z Roubaix, grabę i mocne, użyte do odzieży 
dają możność sprzedania surduta za 6 franków 
spodni za 5 franków, kamizelki za 3%  fr. Zupeł­
ne odzienie z takiej materyi kosztuje 16 franków 
około sześciu i  pół guldenów. Aksamitny surdut 
wynosi od 27 do 30 franków. Dla sprowadzenia 
sukien porozumieć się można z reprezentantem 
domu p. Labrlche ainć. Paris. Rue S. Joseph 7 — 
Pan Pioteł (Paris. Rue S. Martin 135) zdobył ’się 
na odwagę i wystawił na sprzedaż suknie jeszcze 
taniej. Z bardzo mocnej materyi moleskin sprze­
daje kamizelki po 2 fr. 80 centimów; spodnie za 
3 franki 75 centimów. U niego też można dostać 
zupełne odzienie wełniane za 36 franków; koszulę 
uszytą bawełnianą za 2  f r .  7 0  cent.; płócienną 
za 3 fr. 10 centimów.—  p p . Gouśry Canat et 
comp. (««« au chemin vert. 28) podejmują się do­
starczyć kompletne umundurowanie żołnierza za 
3 0  franków. Znajdujący się wzór na wystawie 
składa się z kasku z pomponem, mundura (tuni- 

®Poletów, krawatki, paska, ładowni­
cy, krótkiej szabli (sable-p^gnard), pochwy na 
?agnet i to wszystko, powtarzam, za trzydzieści 

franków. Ważne to są szczegóły. Dla t .
snję tu adresy. Może ktokolwiek znajdzie się u nas 
coby chciał wejść n» drogę skomunikowania się 
z przedsiębiorcami tanich wyrobów. Warto, aby 
ich naśladowano. Wszyscy zyskają na tem.

{Dalszy ciąg nastąpi).
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tyczące się zaprowadzenia i poszanowania języka na­
rodowego, jeżeli kwiat narodn go nie szannje; na 
cóż się przyda zawiązanie komitetu polsko izrselic- 
kiego we Lwowie, jeżeli Polacy, jak to obecnie kil­
kakrotnie praktykowano, do samych komitetowych 
członków po niemiecku mówią, tak, że ci na podo­
bne anomalia uważnymi ich czynią? O ile więcej 
rozkrzewiłby się ten we własnym kraju tak upośle­
dzony język, gdyby w sklepach izraelickich Polacy 
tylko swoim językiem przemawiali, a rachunki i ko- 
respondencye tylko w tymże języku przyjmowali.

Mieliśmy sposobność oglądać sprawozdania, odezwy 
i różnorodne pisma łacińskich konsystorzy, zwierz­
chności gminnych, zarządów szpitalnych, lekarzy pry­
watnych i miejskich w sprawach krajowych, osobi­
stych i t. p. po niemiecku, chociaż Wydział krajowy 
niezaniedbuje przy takiej sposobności przypominać 
stronom obowiązku używania języka narodowego, u- 
znanego ustawą za urzędowy. Trudno odzwyczaić się 
od nawyczek zastarzałych choć upakarzających naród 
wobec rządu i cudzoziemców, a z łatwością dziś so­
bie tłomaczyć możemy, dla czego w Wielkopolsce 
giermanizm tak szybkie robi postępy, chociaż obecnie in- 
teligencya tameczna statecznie z nim walczy.

Tyle na teraz w ogólności. Zachowujemy sobie na 
przyszłość niemiły obowiązek zbierania poszczegól­
nych faktów tego rodzaju i podawania ich do publi­
cznej wiadomości.

Upały od kilku dni nieznośne panują, a z niemi 
prawdziwa saison morte we Lwowie. Teatr niemiecki 
sprowadził po raz drugi Galmajerkę z wielką uciechą 
wyższej gawiedzi lwowskiej ; lecz skończyła się rzecz 
skandalem zakulisowym, bo Galmajerka nieufając rze­
telności czyli siłom pieniężnym kasy dyrektora, żąda­
ła z góry zapłaty, a parlamentarzy oficyalnych i pry­
watnych z błotem zmięszawszy, odjechała do Wiednia. 
Mieliśmy i jedno polskie przedstawienie amatorskie, 
a zwłaszcza pod tem imieniem trupy p- Miłosza 
Sztengla na korzyść „Sokoła. “ Szkoda tylko, iż nie- 
wybrano coś lepszego, jak arcymierną komedyą „Pod­
lotek", która dla scen miasteczkowych i talentów 
miernych może być stosowną, ale nie dla sceny i pu 
bliczności lwowskiej i wobec surowej krytyki miejsco­
wych dzienników. Grę artystów przyjęła publiczność 
jak zwykle łaBkawie, osobliwie ze względu na cel 
przedstawienia, chociaż wieleby jeszcze usiłowań i pra­
cy życzyć należało aktorom, ażeby ich porównywać 
można z artystami sceny lwowskiej, za któremi publi­
czność bardzo się stęskniła. Słychać, że za kilka dni 
już powrócą i że w Lublinie z wyjątkiem zwykłych 
przeszkódek czynowniczych, nieźle im się powodziło.

— W Tarczkowie, wsi powiatu sandomirskiego 
w pobliżu miasta Bodzentyna obchodzoną będzie rzad­
ka uroczystość w d. 1 września, wielkim odpustem 
jubileszowym, na który zjedzie biskup sandomirski 
X. Juszyński. W ten dzień bowiem, w święto Śgo 
Idziego r. 1067 odbyło się poświęcenie kośeioła Tarcz- 
kowskiego, który obchodzi 8 wiekowy jubileusz. Ko­
ściół Ś. Idziego w Krakowie stanął w tym samym 
czasie.

— W Stanisławowie w dzień urodzin N. Pana ofi­
cerowie dawali zabawę w ogrodzie bar. Romaszkana, 
na którą zaprosili między innemi także członków Ra­
dy miejskićj. Gdy jednak kilku z tych członków wy­
znania mojżeszowego przybyło do ogrodu w zwykłym 
swoim długim ubiorze, pomimo ze mieli bilety wej­
ścia, inni oficerowie wyprosili ich z powodu ich o- 
dzieży. Jesteśmy zwolennikami takiój odzieży, któ­
ra nie ma na sobie cechy swojego stanu, swego 
wyznania; mimo tego jeżeli Sułtan nie potrzebo 
wał wdziewać na Biebie fraka, bawiąc w Wiedniu, 
to i starozakonni stanisławowscy mogli bardzo stóso- 
wnie przebywać w ogrodzie na zabawie publicznćj. 
Włościanie lub starozakonni przychodzą w swoich 
zwykłych ubiorach na posłuchanie do N. Pana, i Di- 
kogo to nie dziwi, chociaż osoby noszące ogólny u- 
biór europejski, wdziewają frak, gdy im wypadnie 
okazać uszanowanie. Długa odzież starozakonnych nie 
jeBt przeto uchybieniem formie towarzyskićj. Pisząc to, 
nie kruszymy kopii w obronie terażniejszćj odzieży 
starozakonnój, która jest zabytkiem polskiego kontu- 
sza zwężonego do kroju zachodniego surduta i nie 
ma powagi pierwszego, ani wygody drugiego. Zadzi­
wia nas tylko, że można zasiadać w kole radnem i 
urzędować jako radca, a nie być w stanie znajdować 
się na zabawie publicznćj w Stanisławowie.

— Le Toulonnais donosi, że temi dniami morze 
wyrzuciło na brzeg pod wyspą If butelkę zakorko­
waną, w której znajdowała się kartka z napisem: 
„Atlas tonie naprzeciw wysk Balearskich. Boże zmi­
łuj się nad nami!" W wykazie zaginionych okrętów, 
znaleziono statek pocztowy „Atlas*, który w r. 1863 
zginął w przejeździć z Marsylii do Algieru.

—  Dnia 28go sierpnia rano pogoda, po południu 
mały deszcz. Termometr doszedł do +  21°,6 od 
4 -  13°,4. Barometr idzie w górę; rano o godzinie 
6tój dnia 29go sierpnia stan jego 330**',49; termo 
metru -f- 14°,5 R. Wiatr zachodni słaby.

—  W piątek dnia 30go sierpnia, Śgo Feliksa mę 
czennika.

Korespondencya Redakcyi. 
Podziękowanie z U ś c i a  S o l n e g o  umieszczone 

być może jako ogłoszenie za opłatą.

250 złr.; kur. Dr Blumenfeld.— Sąd obw. tarnopol­
ski Mikołaja Makowieckiego o wydaniu mu pozwu o 
ekstabul. 900 dukatów z części dóbr Piłatkowice.— 
Sąd przemyski Józefa Teitla o nakaz. zapł. Chai Zu- 
ckerberg sumy 600 złr.; kurat. Dr Reger.— Sąd sta 
nisławowski o legatach przez zmarłego w d. 14 czerw­
ca 1831 Jana Jastrzębskiego kodyc m zapisanych:
Katarzynie Kamer 500 złr.; FraDcis. wi Brandhuber
50 złr.; pannie N. Skrzeńskićj 500 złr.; Karolinie N. 
wychowanicy Katarzyny Karner 30 złr.; Jędrzejowi 
Kossowskiemu 20 złr.; Katarzynie Dobik 20 złr.; 
Annie Karpik 10 złr.; pani Zbykalskiój 500 złr.; 
Drowi Dobrowolskiemu 100 złr.; adwokatowi Krecho- 
wieckiemu 500 złr.; pani Szębniskićj 20 złr.; Janowi 
Hermann 200 złr.; (Kazimierzowi Podweńskiemu 101 
złr.; mężowi Kasztelanki Boguszowej 80 złr. i Balta­
zarowi Kossowskiemu 40 złr.; kurator nieznanych 
onych legataryuszów Dr Przybyłowski.

Z a w e z w a n i a :  Sąd w Lubaczowie spadkobierców 
Tomasza Mathiaszka w d. 3 września 1862 w Baszni 
zmarłego; zgłoszenie się w 3 miesiącach. — Sąd w 
Frysztaku Honoratę Lubieniecką córkę Maksymiliana 
Lubienieckiego zm. w d. 27 listopada 1846 w Nie- 
wodnćj i Józefy Lnbienieckiój zm. 1 sierpnia 1852 
z pozostawieniem hipotekowanćj sumy 522 złr. 42 c. 
na dobrach Niewodna, Janowszczyzna i Grabiny.

L i c y t a c y e :  W d .  3 i 24 września i 16 paź­
dziernika; sprzedaż realności pod L. 237 w Uścieszku, 
cena wywołania 260 złr.— W d. 4 listopada sprze­
daż dóbr Brzuska i Huta w obwodzie sanockim, cena 
wywołania 58,762 złr. — W d. 24 września i 31 
października sprzedaż dóbr Kropiwnica vel Pokropi wna, 
cena wywołania 13,704 złr.—  Oferty do 4 września 
na dostawę gościńców w powiecie bohorodczańskim, 
cena wywołania 2,483 złr. 4?* c. — W d. 30 wrze­
śnia i 4 listopada w Przemyślu sprzedaż dóbr Jacho- 
czewic, Nowosiołki i Matyaszowa Wola. — Do 2go 
września oferty na dostawę materyałów do gościńca 
tarnopolskiego w pow. husiatyńskim, cena wywołania 
3768 złr. 60 c .— Dó 20 września oferty na trafikę 
tytoniu w Dobromilu (wadyum 100 złr.).

N a d e s ł a n e :
Bilety udziału moich ogólnie ulubionych gier to­

warzyskich z 10 miesięczną wpłatą po pięć złr. są 
znowu do nabycia, w kantorze wymiany Jana Rosnera 
w Cieszynie.

Przyjechali do Krakowa od 28go do 29go sierpnia.
HOTEL PO LLERA: Antoni Manastyrski biskup z 

Przemyśla, Józef Potooki wł. d. z Kongresówki, Ka 
aimierz Kański wł. d. z Kongresówki, Zofia Granger 
a Genewy, Franciszek Mach kupiec z Rosyij, Franci­
szek Bocian kupiec z Wrocławia, Alwin Henkel ku­
piec z Lipska, Aron Mttnz bankier z Jass.

HOTEL SASKI: Alfred Medrecki Dr prawa z De 
breczyna, Teodor Fezy oficer ros. z Kiszeniewa, Hen 
ryk Bielański wł. d. z Siarek, Marya Kmitowa wł. d. 
z Wilkowa, A. Kuczyńska z Warszawy, Anna Szul- 
cowa z Zawady, Bernard Mihelson radca dweru z Ki­
jowa, Jadwiga hr. Stadnicka wł. d. z Kongresówki, 
Seweryn Jański sędzia z Galicyi, Onufry Stodołkie 
wicz wł. d. z Rudy, Adolf Bamberg kupiec z Berli 
Ba, Tadeusz Dobrzelowski z Kongresówki, Jan Majer 
kupiec z Wiednia, Albin Wojtaliński z Galicyi, Józef 
Peterlin kupiec z Prus, August Grause z Prus.

HOTEL POD RÓŻĄ; Kazimierz Błociszewski zTa- 
ryża, Adolf Aleksandrowicz ze Lwowa, Karolina No- 
worytkowa z córką z Myślachowic, Józef Sanciewicz 
ae Lwowa, Franciszek Pietler z Wiednia, Ferdynanc 
Berger kupiec z Wrocłwia, Domicela Wożuicka z 
Grójca.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie LwowskiSj. 

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd obwodowy w Złoczowie
Adalberta, Rozalię i Juliannę Jachniewiczów o wyda 
niu im pozwu przez Franciszkę z Konaszewskich Mo 
rawską o ekstab. z dóbr Podlipie prawa hipoteki dla 
sumy 900 złr.; ustna rozpr. 24 września; kurator Dr 
Lewicki.— Sąd lw owaki Schamę Langenasa o naka­
zie zapłacenia Aronowi Sttssmanowi sumy wekslowćj

złr. c. do złr. c.
5 75 6 45

3 75 4
2 — |2 55
1 50 1 60
4 50 5 ---
7 50 8 ---
5 50 6 50
3 25 3 50
3 50 4 —
5 50 6 25

1 12 1 20

--------
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CENY ZBOŻA

na targowicy publicznej w Krakowie praktykowane 
dnia 27 sierpnia 1867.

od złr. c.
fierzyca pszenicy zim. (w. 85 f.) 5 75 

Mierzyca pszenicy jarej „ 
żyta . . . (w. 8 
jęczmienia . 
owsa . . . .  
grochu . . . .  
jagieł . . . .
f a s o l i ....................5  50
t a t a r k i ....................3 25
prosa . . . .  
rzepaku zimowego 
wyki . . . .  
ziemniaków . .
bobu drobnego . 
soczewicy . . .

Cetnar wiedeński siana .
„ słomy . 

unt w. mięsa wołowego . .
„ „ z bydła drobniejszego

f'unt w. polędwicy wołowej .
wieprzowiny . . . .  —
c ie lę c in y ................... —
baraniny ......................  —

Funt w. smalcu wieprzowego . —
sadła . . . . . .  ——
m a s ł a ........................ —
s ł o n i n y ...................—
soli • • • • • •  . —
oliwy do świecenia . —.

Funt w. świec rurkowych . . —
„ „ świec łojowych . . .  —
„ „ świec stearynowych . —
„ „ mydła . . . . . .

Garniec spiryt. z opł. na 90° T ra l.. —
„ okowity „ 82° „ . —
„ masła młodego śwież , —

Kopa jaj k u rz y c h ......................
Miarka kaszy jęczmiennej . .

n tatarczanej częstoch. . 
n pszenicznej . . . .
„ perłowej . . . . .

Miarka kaszy tatarczanej całej . 
tatarczanej łupanej . .
pęcaku ...........................
kaszy jaglanej . • ■

Cetnar wied. mąki pszenicznej 
Siąga drzewa łupowego twardego 

„ „ miękiego . . ,
„ węgli kamień, kraj. . .

Cetnar w. węgli kamiennych .
„ kowalskioh .

Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowego 
w Krakowie dnia 27 sierpnia 1867.

R. M arxm .
Delegowani obywatele:

A. Ziębowski.
T. Tatarkiewicz.

45 — 50
9

— 95
— 50 
1 20 
1 25

1 —

— 90
— 80
— 65
— 90 

9 75
10 —

2
2
2
1

1
1
1

1
12
13

50

50

56
25
30
40
95
85
70
5

50
25
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Komisarz targowy, 
Jezierski.

Przegląd polityczny.
telegraficzne.

lata uczuwanycb. Podobne fakta zaszłe na drodze | zagranicznych. Choćby nawet nie przyszło Ao ża-

D r e z n o  27 sierpnia. Dresdner Journal zbija­
jąc artykuł Sdchsische Ztg, przemawiający za n- 
tworzeniem związku południowo niemieckiego pod 
przewodem Austryi, mówi : Podobne rozwiązanie
bieżącej kwestyi niemieckiej uwiecznia antagonizm 
między północnemi i południowemi Niemcami i 
stanowczo odrzuconem będzie przez dotyczące 
państwa w interesie tak ich samych jak  i całych 
Niemiec.

M o n a c h i u m  28 sierpnia. Baierische Ztg do­
nosi: Cesarz Brazylijski mianował kawalera de 
Neuveville pełnomocnikiem przy dworze bawarskim, 
i tenże złożył swoje listy wierzytelne.

W i e s b a d e n  28 sierpnia {W and) Powrót Na­
poleona wzbudził w Paryżu zadziwienie; spodzie­
wano się go dopiero we czwartek. Austrya spo 
wodowaną została do przystąpienia do unii mo­
netarnej, która obejmowałaby dotychczas Fran- 
cyę, Austryę, Włochy, Belgię i Szwajcaryę. Au­
strya wybijałaby złotą monetę na 2, 4 i 8 złr.

H a m b u r g  27 sierpnia (Pr.). W  Kopenhadze 
zapewniają, że zaręczyny królewicza duńskiego 
z królewną szwedzką są już zdecydowane. Król 
Jerzy grecki jedzie w pierwszych dniach września 
znowu do Petersburga.

K o p e n h a g a  27 sierpnia. Faedrelandet pisze: 
Na onegdajszem dorocznem strzelania do kurka 
w stowarzyszeniu wojskowem, rzekł minister woj­
ny w obecności króla, królewicza i carewicza ro­
syjskiego, że zamierza jak  najśpieszniej wprowa­
dzić w życie nową organizacyę wojska, aby miał 
z czem wystąpić dla odebrania tego co stracono. 
Mowę tę przyjęli obecni oklaskami; król zacho­
wał milczenie, lecz później rozmawiał przez pół 
godziny z ministrem.

P a r y ż  27 sierpnia. Monitor wieczorny podaje 
mowę Cesarza mianą w Lille. Między innemi stoi 
tam : Jak  szczęście nie zaślepiło mnie, tak i prze­
mijające niepowodzenia nie pozbawią mię odwa­
gi. I  jakże miałyby mię pozbawić, gdy widzę, że 
od jednego końca Francyi do drugiego lud wita 
mnie i Cesarzową oklaskami, w których łączy 
również nieustannie imie mojego syna. Przyby­
wam tu nie tylko święcić pełną chwały rocznicę 
w stolicy dawnej Flandryi, ale oraz dowiedzieć 
się o waszych potrzebach, podnieść odwagę je ­
dnych, utrwalić zaufanie drugich, i starać się o 
powiększenie dobrobytu tego wielkiego departa­
mentu waszego przez wyszukanie środków rozwi­
nięcia bardziej jeszcze rolnictwa, przemysłu i han­
dlu. Będziecie mnie wspierać w tej szlachetnej 
dążności, ale nie zapomnicie, że pierwszym wa­
runkiem szczęścia narodu takiego jak nasz, jest 
podnieść pojęcie własnej siły, nie dać się zbić 
przywidzianym obawom i liczyć na mądrość i pa 
tryotyzm rządu.

F l o r e n c y a  27 sierpnia wieczór. Gazeta urzę­
dowa pisze: Niektóre dzienniki mówią z powodu 
niemiłego zajścia między Włochami a  Francyą 
ze względu na utworzenie legii z Antibes, o wpływach 
tajemnych, o cofniętych z jednej strony, a z dru­
giej grożących notach. Ponieważ układy w tym 
przedmiocie jeszcze się toczą, przeto rząd musi 
zachowywać jak  największą oględność; wszelako 
dziś już może zapewnić, że doniesienia tego ro 
dzaju są zupełnie błędne.

B e r n  27 sierpnia. Rada związkowa zawiado­
miła poselstwo austryackie o gotowości kantonu 
St. Gallen do zawarcia umowy względem obu­
stronnego uwolnienia od podatków wojskowych.

M a d r y t  26 sierpnia. Tysiąc powstańców w Ka 
talonii korzystało z amnesty i i poddało się. Con 
treras z resztkami bandy swojej liczącemi stu lu­
dzi, przedarł się do Aragonii. Bandy w Aragonii, 
które liczyły 1200 ludzi, mają ich teraz tylko 400. 
Reszta powstańców pod wodzą Fi errat i Contreras, 
pociągnęła ku granicy francuskiej i ściganą jest 
przez wojsko. Cała zresztą Hiszpania spokojna.

K o n s t a n t y n o p o l  27 sierpnia. Dowódzca i 
wszyscy oficerowie parowca wojennego tureckiego 
„Izzedin*, otrzymali nagrody i posunięcie na wyż­
sze stopnie za zatopienie parowca greckiego „Ar- 
kadiou". Sułtan popiera energicznie reformy i w 
tym celu uzupełnił po części ministerium Mahmu 
dem Nedinem paszą (sprawiedliwości) i Sufi bejem 
(oświecenia) obu należącymi do postępowych. 
Fuad pasza miał doznać w Krymie bardzo przy­
chylnego przyjęcia ze strony Cara.

Telegrafowany nam wczoraj w niejasnem stre-' 
szczenią ustęp z półurzędowej Nordd. allg. Ztg o 
znaczenia zjazdu salzburskiego ze względu na oce­
nienie go przez Wiener Abendpost, następującej 
jest osnowy:

„Urzędowa Wiener Abendpost uznała potrzebę 
osłabienia do tyła niedawnej wzmianki swojej o 
zadawalniającem zakończeniu i niezaczepnym 
charakterze narad salzburskich, że nic z tego 
wszystkiego nie zostaje prócz obojętnej wymiany 
myśli względem rzeczy, na które się zgodzono. 
Poczytywalibyśmy tę ostatnią wersyę o zjeździe 
za tem prawdopodobniejszą, iż odpowiada ona 
mądrości obu monarchów, którzy się widzieli 
z sobą w Salzburga. Minęły czasy, kiedy monar 
chowie samowolnie jednoczyli się dla działania 
politycznego. Znaczenie zmian politycznych w no­
wszych czasach na tem właśnie się zasadza, że

historycznej niedadzą się odwrócić przez „odro­
bienie" dyktowane zazdrością lub chęcią odwetu. 
Niedwuznaczne protestacye opinii publicznej w Au­
stryi i w krajach południowo-niemieckich przeciw 
możebności takich „odrobień" dowodzą, jak  nie 
w porę były rozpuszczane pokaźnie wieści z pe­
wnej strony w tym względzie. Oświadczono się 
jowiem wyraźnie, że jeżeli dla Francyi i Au­
stryi niemasz teraz żadnego powodu do zatargów, 
to nawzajem niemasz powodu do wspólnego dzia­
łania. Powtarzamy tylko, że pożądanem było, aby 
już dawniej wystąpić wyraźnie przeciw doniesie­
niom rozpowszechnianym po dziennikach i tele­
grafem, które wpływały szkodliwie na pokojową 
sytnacyę.

Artykuł ten organu rządu praskiego jest tak 
napisany, że z każdego jego słowa przebija tylko 
dowód, iż rząd pruski udaje, jakoby wierzył za­
pewnieniom Wiener Abendpost, że nic w Salzburgu 
nie stanęło tak ważnego, o coby sobie głowę 
w Berlinie suszyć miano. Trzeba to już było da­
wniej powiedzieć — mówi Nordd. Ztg — zwłaszcza, 
że co się stało, odrobić się nie da. Przypomnienie 
wyrażenia króla pruskiego, że on jest twórcą hi- 
storyi, to jest zmian zaszłych na drodze history­
cznej, nadaje temu artykułowi tę samą cechę, jaką 
miały ostatnie artykuły Gaz. krzyżowej, które do­
wodziły, że Prusy nie ustąpią od polityki swojej.

Gaz. krzyżowa zwykle wyraźniej odsłaniająca 
politykę i zapatrywanie się rządu pruskiego, ani­
żeli półurzędowa Nordd. allg. Z tg, nieprzestaje 
podnosić znaczenia antipruskiego odwiedzin salz- 
jurskich. Dzisiaj w artykule: „Dyktatura europej­
ska" pisze ona, że w Salzburgu dyktatura stanę­
ła, a ktoby chciał wystąpić przeciw temu — mó­
wiąc słowami W. Abendpost — „zapatrywaniu się 
austryacko-francuskiemu na jaką  kwestyę," gabi­
nety wiedeński i paryski wezmą względem niego 
„pod rozwagę, co zrobić wypadnie." Dalej zaś 
pisze Kreuz Ztg'.

„Czyż się me mylimy? czyż nie takie same 
pióra urzędowe z nad Sekwany i Dunaju opowia­
dały nam od kilku tygodni, że w Salzburgu bę­
dzie wyłącznie chodziło o stosunki czysto ludzkie?.." 
„Wyłącznie zamierzono tylko odwidziny kondo­
lencyjne, których Cesarz Franciszek Józef, jak pi­
sano z Wiednia, uniknąć nie może. Zresztą zo­
stało przy tem, że cesarstwo to pokój, i że Au­
strya potrzebuje spokojności; niech więc Europa 
nie lęka się i nie trwoży.

„Zwolna! nie zlękła się ona. A i teraz sądzi­
my, że nie będzie się trwożyć zbytecznie, chociaż 
się wykazało, że pióra urzędowe nie inny miały 
cel, jak  zakryć prawdę atramentem. Wiedzieliśmy 
dobrze — zostawmy lepiej kondolencyę na bo­
ku — że nie robi się tyle zachodu ze spotkaniem 
się, na to tylko aby utrzymać pokój, któremu 
nikt w Europie nie zagraża; wiedzieliśmy, że w Tu 
lieryach panowało uczucie, że Europa przestanie 
uznawać już sąd rozjemczy grande nation; trzeba 
zatem z czemś nowem wystąpić na scenę, aby się 
wzmocnić i zgnieść w kraju stronnictwa niezado­
wolone. Widowisko gotowe; brak tylko oklasków, 
pominąwszy klakerów.

„Albo też czy istotnie wyobrażano sobie w Salz­
burgu, że inne mocarstwa europejskie przystaną 
na to, aby od dziś stósować swoją politykę ja ­
ko potulni uczniowie, do nauk wykładanych im 
w Paryżu i W iednia? Sądząż rzeczywiście, żeRo- 
sya , Anglia i Prusy założą ręce, podczas kiedy 
Francya i Austrya dla rozwiązania „każdej kwe- 
styi europejskiej" zwiążą się z sobą? że będą ci 
cho siedzieć, dopóki Talierye nie będą czekają­
cemu światu zwiastować „życzeń" swoich kara­
binami Cbassepota i sikawkami ognistemi? Wca 
le nie! Salzburg winien, jeżeli nieufność zno 
wu się wzmoże w Europie, jeżeli znowu zwiększą 
się uzbrojenia.

„Ale — rzekną nam —  czyż Salzburg nie jest 
właściwie odpowiedzią przesłaną do Berlina i Pe 
tersburga? Gzy przymierze francusko-austryackie 
nie zostało poprostu wywołanem przez przymie 
rze zawarte w czerwcu tego roku między Prusami 
a Rosyą? Jest to kłamstwo albo złudzenie! Wsze­
lako opowiadano nawet, że na stole Ludwika Na­
poleona leżał wierny odpis tego przymierza. Szko 
da, że mu nie wyglądał z kieszeni —  mógłby bo­
wiem odnowić komedyę w Villafranca, gdzie jak 
wiadomo, wydobył z kieszeni papier, aby zdumio­
nego Cesarza Franciszka Józefa nakłonić do po­
koju i odstąpienia Lombardyi, chociaż tenże mógł 
był wtedy liczyć na pomoc Niemiec. Papier ten 
jednak był nie tyle dokumentem politycznym, ja ­
ko raczej utworem fantazyi w najzncbwalszem 
znaczeniu tego słowa. Malarz pewien bowiem, je- 
żli się niemylimy, imieniem Gudin, wymyślił go, 
i czarne na białem przedstawił w najstraszniej­
szych barwach, jako w Berlinie kują ciężkie kaj­
dany dla Austryi. T ak przyszło do pokoju w Vil­
lafranca , po którym nastąpił pokój w Ztirich — 
tak pięknie wykonany.

„Czyż korespondenci i na dzisiejszą potrze­
bę znowu odmalowali taki obraz najciemniej- 
szemi barw am i, aby oczernić Prusy i Rosyę i 
przedstawić je  jako gwałcicieli pokoju? Szkoda 
tylko, że nikt im dziś już nie wierzy. Ale ci u- 
rzędowi augurowie drukowi nie tylko śmieją się 
między sobą, lecz zostaną także wyśmiani."

Powtórzyliśmy niemal cały artykuł Gazety krzy­
żowej, jako skazówkę sposobu nietylko zapatry­
wania się dziennika zostającego w bliskiej sty­
czności z ludźmi stojącymi u władzy w Berlinie, 
lecz oraz i lekceważącego tonu, który w Berli-

dnych nieporozumień między Francyą a Prusami, 
to zawiść nietajona przy lada sposobności spro­
wadzić musi wcześniej lub później między obu 
państwami starcie się. Dążność to widoczna.

Dzienniki urzędowe rosyjskie oględniej wyra­
żają się o Francyi, ale za to o Austryi piszą nie­
mal takim samym tonem wyniosłości, jakiego da­
wniej używały zaledwie względem Turcyi.

Rząd praski usiłuje załatwić spór z Danią o 
Szlezwik poufnie, aby uchylić wdanie się Francyi 
i Austryi. Z tego powodu, jak  donosi Gaz. krzyżo­
wa, gabinet pruski dał znać w Kopenhadze, że 
gotów przystąpić do układów, któreby toczyły się 
w Berlinie.

Wciąż jeszcze sprzeczne doniesienia nadchodzą 
z Hiszpanii. Wszelako skąpo ze strony rządu roz­
syłane szczegóły i to bez wskazania miejsca i da­
ty porażek powstańców, zniewalają do przypu­
szczenia, iż powstanie, mimo tu i owdzie doznanej 
klęski, wzmaga się, a przynajmniej trzyma się silnie.

Z Nowego Jorku donoszą 17 sierpnia, że spisy 
wyborców w Luizianie zamknięte; liczą one 48,000 
białych a 83,000 czarnych wyborców.

Z Matamoras nadeszły do Nowego Jorku wie­
ści z d. 3 sierpnia, że Castillo uszedł, a Cornales 
podniósł rokosz przeciw Juarezowi i spieszy na 
zdobycie Matamoras.

Rzeczpospolita Dominikańska sprzedała Stanom 
Zjednoczonym zatokę Samana a prawdopodobnie 
i wyspę tego imienia zasłaniającą zatokę rzeczo­
ną u wyspy Hajti. Tym sposobem Stany Zjedno­
czone mają już stacyę w Antyllach, której od da­
wna szukały.

Ostatnie depesie telegraficzne „Czasu.*4
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W i e d e ń  29 sierpnia. Dzisiejsza Wiener Ztg 
pisze: N. Pan w liście wystosowanym do bar. Beu- 
sta daje mu pierwszą rangę u dworu cesarskiego 
po wielkąm mistrzu dworu. Wieczorem wczoraj 
odbyło się przeprowadzenie insygniów koronnych 
czeskich ze skarbca w uroczystym obchodzie.

B e r l i n  28 sierpnia wieczór. Dzisiejsza Bank- 
und-Handels-Ztg pisze: Słychać w kołach dyplo­
matycznych, że najlepsze jest usposobienie gabi­
netu duńskiego do porozumienia się bezpośrednio 
z Prusami pod względem Szlezwiku. Prawdopo­
dobnie układy mające się rozpocząć postawią za- 
dawalniającą rękojmię pod względem żądanych 
dla mieszkańców niemieckich rękojmij. Provinzial- 
Correspondenz potwierdza, że niebawem przyjdzie 
w Berlinie do ustnych porozumiewań się tyczą­
cych się warunków, pod jakiemi niektóre powiaty 
północnego Szlezwiku odstąpione będą Danii, sko­
ro tylko rząd duński wyznaczy dla tych układów 
komisarza. Stany prowincyonalne w Hanowerze 
zostaną niebawem zwołane.

P a r y ż  28 sierpnia wieczór. Dzisiejsza La Fran- 
es z powodu dziennikarstwa pruskiego umieszcza 
artykuł pod napisem : „Umiarkowanie", w któ­
rym m ówi: Nie w P aryżu , nie W iedniu, lecz w 
Berlinie trzeba doradzać umiarkowanie. Pokój 
prażski powinien być szanowany; jeżeli się go 
jednak depce nogami, jeżeli nowe zaczepki do 
nowych poprowadzą zawikłań, kto zasługuje na 
potępienie: czy ten kto żąda, aby szanowano trak­
taty, lub ten kto je  narusza? czy ten kto się na 
nie targa, lub kto ich broni?

P a r y ż  28 Bierpnia wieczór. Dzisiejszy Monitor 
wieczorny pisze: Rząd otrzymał od posła swego 
w Mexyku Dano, telegram z Florydy z 22go 
sierpnia donoszący o przybyciu jego w ostatnich 
dniach tego tygodnia. Monitor pisze dalej: Zjazd 
salzburski daleki od tego, aby stawał się przed­
miotem obaw i niepokojów, winien być raczej uwa­
żany, iż daje nową rękojmię pokoju europejskie­
go. Obaj monarchowie, których politykę ożywiają 
tylko idee umiarkowania, czuli się szczęśliwymi 
mogąc wymienić między sobą dowody poważania 
i sympatyi, które odpowiadają osobiBtym ich skłon­
nościom jak  i uczuciom ich poddanych. La France 
utrzymuje, iż Btosunki między Francyą a Włocha­
mi nigdy nie przestały być najserdeczniejszemi. 
0  odwołaniu Malareta z Florencyi i zastąpieniu 
go innym posłem nie było nigdy mowy.— Cesar­
stwo francuscy opuścili Lille i przybyli do Dun­
kierki o godż. 2 min. 25 po południu. L ’Etendard 
mówi: Rząd przygotował depeszę okólną do po­
selstw za granicą, której celem określić b iq | my­
śli jego i język pod względem Bpotkania w Salz­
burga. — Le Temps mówi, że powstanie hiszpańskie 
wzmaga się. Siły rokoszan mają wynosić 18,000 
ludzi. MiaBto fabryczne Beja powstało (zapewne 
Bejar w prowincyi Salamanca, gdyż Beja leży 
w Portugalii. Red. Cs.)

Kwsa. W i e d e ń 29 sierpnia godzina 2 po połnd. 
Metaliki 57-80. — Pożyczka narodowa 66-70.— 
Losy z roku 1860 84-40.— Akcye banku 688.— 
Akcye kred. 180-90 Londyn 125.—. — Srebro 
122.— .— Dukat 5‘94.

P a r y ż  28 sierpnia wieczór. Renta 69*50.
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warsz.-wiedeń. „ 
Akoye kolei tel.

warsŁ-bydgos.
6{ Potyczka loteryjna

69 60

1*9 -

55 —

27 sierp 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety bank- 

„ Listy zastaw, 
Poznań, List. zast. 4'/, 

31%

STmrgi 28 sierp. 
Rents SV, .

U a a t j s  28 sierp. 
Konsole . . . .  .

6 —

69 17
— 72J 
58 50
— 96?

815
83>
57|

815
83

69 70

94;

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od lOgo Cterwca r. b. 

f t d e h o d z ą :
z Krakowa do Wiednia, Wrocławia 7-10 rano; 3.30 po 

południu — do Warszawy i Wrocławia o goaz. 
8 rano — do Lwów a 10.30 rano; 8.30 wieczór-- 
do Wieliczki 11 raut.

Wiednia do Krakowa 7.1S rano; 8.30 wieczór 
* Granicy do Szczakowy o godzinie 11.27 przed połu 

dniem; 2.5 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 3.51 po połndniu; 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór; 
i Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

P n y c h o d i ą :
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: T.46 wieczór ~ iW r o  

clawia o godzinie 9.46 rano =  z Wrocławia 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 6.21 wieczór 
ze Lwowa 3.51 popołudniu; 6.11 rano— z Wic 
liczki 6.16 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa i  Krakowa 8.39 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieozór.



CZAS z Piątku 30 Sierpnia 1867.

„Słownik polsko-łaciński"
w dwóch obszernych tortach, przez ks. A. 
Bielikowicza, jest do nabycia we wszyst­
kich księgarniach w kraju i za granicą.

Główny skład w Krakowie u F r ie d -  
l e i n a  i u Autora. (1269-2)

Nowe książki szkolne.
Nakładem księgarni K a r o l a  W i l d a  
we L w o w i e ,  wyszły i są do nabycia 

we wszystkich księgarniach krajowych:
G a u l t i e r  L. E. K., Geografia powsze 

chna, wydanie czwarte, na nowo przej­
rzane, poprawione, uzupełnione z u- 
względnieniem najnowszych zmian te- 
rytoryalnych, w rzeczach polskich zna 
cznie rozszerzone i do użytku niż­
szych zakładów naukowych prywa 
tnych i publicznych zastosowane, 
przez Ł. T.; w 8ce, 233 str., i  z 1 ta­
blicą litografowaną — 90 cent.

M o c n i k Dr. F., Początki geometryi spo­
sobem uzmysławiającym wyłożone. 
W edług siódmego wydania niemie­
ckiego, przełożył T. Sternal. Oddział 
I, z 153 drzeworytami w tekście, 
w dużej 8ce. 99 str. —  60 cent.

Nakładem tejże księgarni wyszły po­
przednio: (1458-1 4)T
K u n  z e k  D r A u g ., Fizyka doświadczal­

na dla użytku szkół gimnazyalnych 
i realnych, podług niemieckiego, prze­
łożył Dr. T. Stanecki — złr. 1 ct 75. 

T a t o m i r  Ł., Geografia fizyczna Polski 
z mappą, — 1 złr. 80 ct.

T egoż: Dzieje Polski, potocznym sposo­
bem opowiedziane. Tom. I. Od naj­
dawniejszych czasów, do zgonu Ka­
zimierza Wielkiego — 2 złr.

BIURO FILIALNO-CENTRALNE 
Austryacko -  za -  Atlantyckiego Towarzystwa

WYWOZU ZAPAŁEK
dla Krakowa znajduje się tymczasowo w lokalu Izby Handlowej,

w domu przy ulicy Wiślnej N er 178, gdzie interesowanym na żądanie wszelkie
informacye udzielane będą.

T 1452-2-3 T
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W  aptece p* Hogg na ulicy Gastigiione N° 2 w Paryżu (Zaszczytna wzmianka). 

ie  świeźćj w ątroby stokfiszu

przeciw  : słabościom pW ow y m . i eumalyzmoiri, skrob i- 
łom i lymfatycznym słabościom , liszaiom, grućznloTn, 
konsum pcyi i wątłem u organizmów i u dzieci, wycieńcze­
n iu  i ogólnem u osłabieniu u kobiet, etc.

W yciągi z R aportu czytanego w paryzk;ćj akademii 
medycznej dnia 23. G rudnia  1834.

1° N aturalny  Iran  ze św ieżej wątroby stokfi&cti j. st 
praw ie bezbarw ny.

2° Sm ak jego łagodny, pozbawiony < ierpkości.
3° Zapach ma podobny do >wiezej ryby.
4° T ran  zwyczajnie sprzedawany jest brunatny  nicprzy- 

flakonach i półflakonach form atu ubocznie przedstawionego po 8 i po
W  Paryżu u Pa Hogg ; w K rólestw ie, w W arszaw ie, w Składzie 

.W  K rakow ie w aptece P* B runo M iczyuskiego.
R ozpraw a o tranie z w ątroby stokfi-zu P a Hogg

jem nćj w oni, smak ma cierpki i kwaśny dla tego źe źle 
je st przygotowany albo też ie w yrabiają  go ze starej 
cuchnącej w ątroby slnkfiszu,

(DUCHAMPS d’Ayallon.) 
W yciąg t . raportu  P a Łesueur N aczelnika robo t che­

micznych przy fakultecie medycznym  w Paryżu.
I  ran  bezbarw ny p* Hogg zaw iera w  sobie praw ie 

dwa razy wiecćj skutecznych pierw iastków.jak zwyczajnie 
sprzedaw ane w band u trany c iem n o -b ru n a tn e  jak  ró ­
wnież pozbawiony jest nieprzyjem nego sm aku i woni. 

Sprzedaje sią  on n ie inaczej jak  we trzechściennyćh 
4 franki

inateryałów  ap teczn ich  P* Gallego, 

znajduje sią u au to ra , cena trzy  franki.
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P r o m e s y  L o s e w  i § 0 4
Po 2 złr. 50cnt.
i 50 cnt. stempel. Ciągnienie d. I Września, Główna wygrana

wystawione przez wielki Dom handlowy

J. C. Sothena w  Wiedniu,
są do nabycia ( 1443-6)

u pana B a r t l a  w K r a k o w i e  w Rynku głównym.

Z  z a r ę c z e n i e m  d o z a c h o w a n i ^ w f o s o ^ '

pzez znakomitości lekarskie, dla chemicznej czystości i nadzwy­
czajnej skuteczności, przewyższające wszystko, co ostatniemi czasy 
w hygieniczno-kosmetycznym świecie wynaleziono( jest 

c. k. wyłącznie uprzywilejowana

E V A Ł I lir A,
pomada siły porostu włosów, eseneya porostu brody,

-

O

Nowo otworzony
B a z a r  t a p e t ó w

czyli

SK ŁA D  OBIĆ POKOJOW YCH
w  W iedniu, Karntnerring N. 15,

naprzeciwko pałacu księcia Wurtemberga,
znany ze swej sumiennej i dokładnej obsługi, poleca swój wielki skład najnowszych

f r a n c u s k i c h  i a n g i e l s k i c h
O b i ć  p a p i e r o w y c h ,

ru lo n  o d  15 kr. z a c z ą w sz y  i w y że j,
1 pokój około 12’ kwadr, bez szlaków od 4  z łr . SO c. i w y ie j  
I n n r n z e  szlakami od O złr. — „

(Zaręcza Się trwałą i czystą robotę).
Następnie drew n iane ru lony od 1 z łr . 8 0  c. 1 w y iej|

. Przeźroczyste „ od 3 z łr . — „
łP P "1 Przyjmuje się zamówienia do zupełnego urządzenia mieszkań, tak  tutaj jak  i 
na prowincyi. Okazy z cennikami rozsyła się na żadanie bezpłatnie.

C<217-6-12)t. JK. jr. F łfc/ter.
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której ubywając według przepi­
su —  będącego przy k a ż d y m  
słoiku i flakonie, napisanego 
we wszystkich w używaniu bę­
dących językach— zapobiegnie 
się w zupełności wszelkiemu 
tworzeniu się łupieżu i wy­
padaniu włosów, posadę wło­

sów się wzmocni, a włosom naturalnego połysku nada się. Przez dłuższe 
używanie porosną łysiny, a młodym brody urosną.

1 słoik Pomady 1 złr. 50 cent. — flakon Esencyi 
% z ł r .  50 cent. z przepis on użycia.

G ł ó w n y  S k ł a d  rozsyłkowy w d u ż y c h i m a ł y c h ilościach : 
K a r o l  JIM a l l y  w  W i e d n i u ,  na W i d e n  i u,  Ilauptatrasse N. 69.

|5Hy*Polecenia b ę d ą  szybko lecz ty lk o  za p o b ra n ie m  nuleżytości 
pocztą wypełniane. (I22i-G-)T

Składy w małych ilościach znajdują s ę w następujących miastach, 
w W iedniu zaś w c. k. A p t e c e  n a d w o r n e j .

I/KĘT W  K r a k o w i e  w Handlach pp. J o s e f  a  J a h n a  i 
l e o n a  F e i n t u c h a  —  w Bielaku A. Herrmann — w Brzeżanach 
Baruch Fandenhecht — w Czerniowcach Ignacy Schnirch — w Koło­
myi Rosen et Kohn—  we L w o w i e :  w aptekach Adolfa Berlinera, S. 
Ruckera i Piotra Mikolasza— w Ołomuńcu A. C. Lederer — w P rze­
myślu Ed. Machalski, — w Radowcach (Rapnutz) Ign. Schnirch. — 
w Tarnowie W. T. A. Wielo górski— w Turce A Czyrniański— w W a­
dowicach w aptece Zofii Ulmy —  w Zaleszczykach Józef Kodrębski.

Czasopismo dla medycyny sądowej i publicznej opieki zdrowia
fK eitschrift flir gerlch tlic lie  Wedizin and oHVntllcHe C esundlieltspfleK e.)
omówiła ja k  następuje: wyroby na porost w ło sów  K w alina ze stanowiska fachowo-nauk

Or. n . . . . r ,  Pan Karol Mally niedawno wynalazł bardzo szczęśliwa kompozycyę pomady 
i esencyi na porost włosów, k tórą  nazywa K w alina. Poprzednie jego  podobne wyroby dla włosów 
znalazły ogólne wzięcie dla owćj rzeczywistej wartości, i w najodleglejszych kołach w i.łe sobie 
przyjaciół zjednały. Przez ciągłe dochodzenia i doświadczenia udało się teraz Panu Mallemu złożyć 
mięszaninę, która w chemicznćj czystości przewyższa wszystko, co w nowszym czasie w świecie hi­
gieniczno-kosmetycznym wynalezione było. U ziała lno^ci G waliny są zdum iew ająre: za 
pobiega wypadaniu włosów, wzmacniając dno włosów nadaje tymże niezwyczajną miękkość,"elasty 
czność i jaśniejący połysk, niemnićj skutecznie zapobiega przykremu tworzeniu się łupieżu na po 
rośniętćj głowie, zasługuje więc na najlepsze polecenie. W rekonwalescencyjnćj chorobie, gdzie dno 
włosów zwykle suche, pękające i łuszczące się, w skutek czego włosy tak  bardzo wypadają, Ewa- 
linowa eseneya na porost włosów okazała się bardzo skuteczną.

X a s z r i y c o n a  
1 3  M e d a l a m i ,

Paryż 1 8 0 7 . 
Srebrny M edal.  Fabryka, parowa

Pokostu, Lakieru, Farb i Mastyksu. 
Andes óf Wiedniu

poleca swoje wyroby za najprzedniejsze uznane, jako to: Lakier kopa­
lowy na powozy i meble. Pokost z bursztynu 1 dainani, 
SiccatlCj farby olejne tarte, Lakier na posadzkę po cenach

n a j t a ń s z y c h .
Farby drukarskie Mastyks jako powszechnie

do maszyn i pras. (l3T6-3-12)T znany środek zgęszczający.
U M irFabryka: Simmerring N. 834. —  Skład: Wiedeń, Backerstrasse Nr. 10.

Ważne dla cierpiących na uszy!
Do Pana W. P s e r h o f e r a ,  Aptekarza i właściciela przywileju w Wiedniu,

Ottakring.
Te dwie flaszki Akuetikon (Essencyina ból uszów), które od pana otrzy­

małem, tak szczególną oddały mi usługę, żc składając panu za ten wybór 
ny środek moje szczególne podziękowanie, upraszam zarazem o łaskawe 
8piószne nadesłanie jeszcze jednej flaszki, na co 1 złr. 10 cent. dołączam. 
Cierpiąc na bliską głuchocie tępość słuchu, używałem rozmaitych przez do­
ktorów przepisywanych lekarstw, które jednak żadnego skutku nie sprawi-
tyi g^y  przeciwnie 2 flaszeczki pańskiegp A k u s t i k o p u  w przeciągu czte­
rech tygodni słuch mi przywróciły, a nieznośny i ciągły szum w uszach 
t a k 'dalece usunęły, ze  spodziewam się, iz po użyciu jeszcze t jednej f i is z e -  
czki zupełnie go się pozbędę. Cieszy mnie bardzo, że pański środek tak 
ogólnego doznał rozpowszechnienia. z uszanowaniem

Lablonz n. R. dnia 5 .Maja 1866. F r a n c i s z e k  F e tr ls o h n .

Ważne dla cierpiących na włosy!
lak  mnie jak  i mojej żonie przez długi przeciąg czasu, nie wiem czy 

w skutek łupieżu czy też częstego bólp, głowy, tak włosy wypadały, żeśmy 
już  przewidywali się łysem i; to jednak z pewnością powiedzieć mogę, 
ze po krótkmm używaniu pańskiej c. k. wyłącznie uprzywil. Pomady 
■.aiiochiiiin, tak łupież jak  i ból, głowy zniknęły, a włosy zupeinie wy- 

padać przestały. Za co czuję się zobowiązany moje serdeczne dzięki panu 
publicznie złożyć i jestem gotów, każdemu ustnie to powtórzyć, co tu na­
pisałem. ' Z uszanowaniem

J a n  F i s c h e r , pieczętarz i rytownik herbów w Wiedniu. 
J ed en  s ło ik  k osztu je  8 z łr . w . a ., * przesyłką  poczt, o lO rt. w ięcej.

Główny Skład wysyłkowy u I g n a c e g o  P s e r h o f e r a ,  aptekarza 
i właściciela przywileju w Wiedniu, O ttakring Nr. 165. (1389-2-6)T

# ^ “Sprowadzić można przez pana J .  J a h n a  w K r a k o w i e .

FVI

mm  n r  h *  j e  m m

BONIFACEGO STILLERA
we LU OK IE, przy ulicy Halickiej pod L. *95 m.

ogłasza n im ejB zem

z u p e ł n ą  w y p r z e d a ż
towarów galanteryjnych  i norym berskich, w szelk ich  wyrobów  

ae z ło ta , srebra i porcelan y z fabryki hr. T h u n a

o 20% niięj cen fabrycznych,
przytem poleca swój skład Brxyfew szwajcarskich * fa­

bryki l e c o t U t r e g o  i największy wybór broni
jako to: Dubeltówki najnowszego systemu iglicowego i Lafaueheux, Po­
jedynki, .Sztućce, Rewolwery od 6 do 24 strzałów, Pistolety galonowe, 
tarczowe, pojedynkowe i krucice pojedyncze i dubeltowe, z najsławniej­

szych fabryk, jak o  też wszelkie przybory myśliwskie, oraz

Karabele, Kordelasy 1 Pałasze salonowe
Po najum iarkow ańszych  cenach,

żądanie daje kilka Dubeltówek do wypróbowania. (i372-6-)T

m trzym uj|c i tego roku codziennie 
transport świeżo zrywanych

w różnych gatunkach, zawiadamiam sza­
nownych gości używających kuracyi, iż 
regularnie do najpóźniejszej pory mogą 
takowych po n a j u m i a r k o w a ń s z y c h  

I cenach u mnie nabyć. —  Przesyłki na 
Iprowincye w ten moment uskuteczniam.

(1457-1-) JBL A r t i ,
Handel korzeni i Win przy ulicy 

Mikołajskiej w Krakowie.

Wieś Stróże wyżnie,
I w Obwodzie Sądeckim położona, z wol­
nej ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość 
u Ajenta asekuracyi krajowej Wielmożne- 

|go Sebalda Freunda w Sączu. (1192-3-

H E I I O R O I D Y .
I M o n o g r a f i a  t y c h ż e .
I Dzieło in 12 Dr Lebel, rue de l’Echiquier, 

Nr. 14, w Paryżu, (Cena 4  franki).
Metoda skuteczności niew ątpliw ej, uśmierza 

cierpienia hemoroidalue we 24 godzin, leczy we 
Idni kilka bez żadnego niebezpieczeństwa wpę 
dzenia wewnątrz.

I P igu łk i, Pomada i Płyn stanowiące całkowitą 
kuracyą znajdują się w aptekach: PP. Bruno Mi- 
czyńskiego w Krakowie i Mikolasza we Lwowie 

1 (277,-16)

C K p i e r w s z y c h  dniach 
Września rozpoczynam 

k l i r S  n a u k  w moim Zakładzie

nankowo-wychowawczym.
(1326-1-3) JM a r y  a  B e r n a c i ń s k a ,

Mały Rynek Nr. 427 w Krakowie.

Do Handlu }Jf. JfMikUfscha
w Krakowie,

nadchodzą co dzień świeże

WINOGRONA
W ę g i e r s k i e ,

i sprzedają się takowe po nader umiarko­
wanych cenach.

Łaskawe obstalunki z prowincyi, natych­
miast będą wykonywane. (1454-2-10 T

1  dniem 1 Września r. b.
rozpoczynam k u r s  n a u k  w moim

PENSYONAGIE MĘZKIM
»  K R A K O W I E ,  

przy ulicy Brackiej pod L. 159, w domu 
W go Marsa, 

o czem szanownych Rodziców mam za­
szczyt zawiadomić.

(1249-4)T T o m a s z  W e n d e t .

Przedmioty optyczne 
z Wystawy Paryskiej,

z najlepszemi nowo udoskonalone- 
mi szkłami, sprzedaje skład Fabrv- 
ki W EIBERA w W i e d n i u ,  KSrnt- 

terstrasse Nr. 4o,) o 2Ł°/0 taniej od wszystkich 
po gazetach ogłaszanych Cenników. — Panowie 
kupujący zechcą się łaskawie przy obstalunku do 
tego zastosować. -  ‘Nieodpowiednie i stare przed­
mioty odmieniają się. — Obstalunki wykonywują 
się najakuratniej._______________ (1291 - 7- 24)T

I Po 2 złr. 50 cent 
l i  50 cnt. stempel

300.000 złr.
Główna wygrana.

P r o m e s s y  L o s ó w  1 S 6 4
Ciągnienie d. 1 Września,

wystawione przez wielki Dom handlowy

C .  Not Siena w  W ie d n iu ,  (13, 14.6)
są do nabycia

w  g ł ó w n y m  V e r l a g u ,  w  K y n k n ,  w  d o m u  Wgo J .  7V. W a l t e r a .

SPSTBardzo ważne dla każdej toalety
Nnstępujące przedmioty zyskały w skutek w y b o r n y c h  w ł a s n o ś c i  

rozgłos europejski.
M T ] \ r i e m a  n i c  l e p s z e g r o ^ f

do utrzymania i wzbudzenia 
p o r o s t u .

jak  ta w kraju i za granicą 
znana i w s ł a w i o n a ,  przez 
Wydział medyczny uznana, 
świetnym skutkiem  uw ień­
czona, przez Jego c. k. Apo­
stolską Mość Cesarza Franci-

W ł O  s  Ó  w ,
szka Józefa I. wyłącznie u- 
przywi lejowa na , dla wszy 
stkich austryackich prowineyj 
patentem z dnia 18 Lutego 
1855 r. L. 15 ,810  —  1892  

odznaczona:

Pomada Rezedowa kędzierzawiąca,
która przy regularnem użyciu, nawet na naj- 
bardziej łysych miejscach głowy, pełny po- 

. rost sprawia, siwym włosom nadaje ciemną 
\  barwę, wzmawnia posadę włosów, oddala zu- 

1 : pełnie w kilku dniach wszelkie tworzenie się( 
łupieźa, zapobiega w krótkim czasie wypada- 

Iniu włosów, nająć im n a t u r a l n y  p o ł y s k , ]  
M T kędzierżaw i 

zachowuje od siwizny do n a j p ó ź n i e j ­
s z e g o  w i e k u .

Cena jednego słoika z przepisem użycia ... ......
1 złr. 50 cent. — z przesyłką pocztową 1 złr.*60 cent. 

Odsprzedający otrzymają stosowne procenta.

Dr. l l i i i i i lw iis  Schiiiilieits- 
asta der Venus.

v^ ionkuai Drukarń;

Ijftdnym z uajniezawo- 
dniejszych środków, 
czyszczących i udelika- 

tniających skórę twa­
rzy , udzielającym jej 
ciągle trwającej świe­
żości, z którym nawet 

------------- —— — — — wi ek,  niszczący pięk­
ność walczy, jest &*asta Wencry.

Wyborny ten chemiczny wyrób, znajdował się wyłącznie w sekretnem 
posiadaniu, słynnej ze swej piękności księżnej Portsmouth, ulubienicy Karola II 
króla angielskiego, i był wynaleziony przez Dra Houdsona, powiernika tejże 
księżny. J

Dopiero po wielu trudach, udało się odkryć ślad tej kosztownej recepty 
celem użycia go dla dobra powszechnego: Szczegółowe udowodnienia doskona­
łości tej Pasty są zbyteczne, dowody, które ten środek piękności przedstawia, 
uwalniają podpisanego od wszelkiej dalszej pochwały, lecz zniewalają go do 
zwrócenia uwagi, że ta  Pasta ze wszystkich dotychczas wynalazków, w zakre­
sie chemii działa przewybornie na piegi, plamy wątrobne, żółtą i śniadą cerę, 
plamy z ospy, liszaje, zaskórniki u dzieci, miejsca odmrożone, nienaturalną 
rumianość twarzy.

Puszka wraz z przepisem użycia kosztuje 2 złr.
dto .dto z przesyłką pocztową 2 złr. 10 cent. 
Odsprzedający otrzymają stosowne procenta.

*9jpiąkHie.is*a ozdoba mężczyzny Jest broda!

Tynktura na porost brody.
Najlepszy środek do prędkiego i niezawodne­

go porostu gęstej i silnej brody, za którego sku- 
itek się zaręcza, a po cztero- lub sześcio-miesię- 
cznem użyciu, nawet u szesnastoletnich młodzień- 
c°w, gdy jeszcze żadnego śladu porostu brody nie 
usa,. pewnym skutkiem uwieńczony będzie, także 
uuejsca zbolałe po krótkiem użyciu tejże Tynktury 

.ggsto porastają.

wana Francyi 1 Be,gH’ tynktUra ta 2 wielkiem powodzeniem uży-
w ną bjwa, i jest za najlepszy i najpewniejszy środek w swoim rodzaju uznaną, 

^ena jednego flakonika wraz z przepisem nżycia złr. 1 c. 50- 
dto dto z przesyłką pocztową złr. 1 c. 60.

Odsprzedający otrzymają stosowne procenta 
Skład główny, Przesyłkowy, hurtowny i częściowy: 

K a r o l a  P o l t a ,  (»Pa[ ^ mei*r und k. k. Privil.-Inbaber, Wien, Neubau 
. . biebe,nsterngasse Nro 9.“) ’

Zamówienia z prowincyi za nadesłaniem gotówki lub pobraniem poczta beda 
, naJspieszniej uskuteczniane.

. . . „ «*OWny Skład dla Krakowa:
jedynie tylko w  Handlu p. j a h n a . -  Na prowincyi- W Tarno-

aDtekarz -  w Nowym S (d&Ŵ ej Jaha) _  W BrZeŻanach Józef Zminkowskif A dolf'Berliner ąCZU 9 > a  ?■ Lwowie ZV9^ n t  Ruckeri Adolf Jieuner, aptekarze— w Brodach T. GomolnUki an tek a rz   w n7Pr
mówcach Engelhardt i Spółka i Ign. Schnirch. h aptekarZ

KircXn. a y  era
Rządica Drukarni, Seweryn Dobrzański~


